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Bagnet t zabobon.
System rządów  carskich przedstawił w ie r­

nie, obrazowo, znakomity pisarz polski Stefan 
Żeromski w  dramacie „R ó ża '

Scena przedstawia zaułek poza gmachem 
w ięzienia, w  głąb opada olbrzym , mur, za mu* 
rem  i za jego  fosą głęboko w  dole rosną drzewa 
olbrzym ie. W e  wnece muru szubienica. Jak 

w iadom o cała Rosja car siła była jednem, waci­
k iem  w ięzieniem , a cóż dopiero Polska Kongrc 

sowa, zwana urzędowo „P r i wiślańskim krajem ".
K tóż się w  tych więzieniach znajdował, za 

jak ie  przestępstwa?
„Puście m ię kraty, —  woła jeden z w ięź­

n iów  Zaguzda.
Mam do wykonania n iezm ierny ogrom prac. 

Mam od krańca do krańca naród polski p rze ­
orać. Mam do postawienia tysiące szkół, mam 
do wyćw iczenia tysiące nauczycieli. Mam Sypać 
drogi poprzez piachy mazowieck e, rżnąć row y 

p rzez błota podlaskie. Tysiące założyć towa­

rzystw, tysiące sklepów  puścić w  ruch, s+wotzyć 
now y polski gw ar zbudzonych miast, wyważyć 
skarby niekopane z przebogatej ziemi, sprze­
dawać towar tu wypracowany ludow i na ryn­
kach, przeorać martwe pola pługiem  nowotnym. 
Mam zbudować z  nowoczesnych przedsięw zięć 
n iepodległość wewnętrzną narodu, mam hasło 
n iepodległości wypracować w  trudy polskie, 
zakląć w e wszystkie wysiłki, mam je  wszeptać 
w  sztukę powoczesną. Mam to krótkie, proste, 

jedyne praw o oddać ludowi*.
Za pracę nad podniesieniem  oświatowem, 

gospodarczem, obywatelskiem  ludu w ędrowało 
się w  Rosji do w lęzien ia na długie lata.

A  zaou ginęło się na szubienicy?
P rze z  tajne w  głęb i przejście wsunęli się na 

Stoki cytadeli, m iędzy m ogiły straconych D eity 
(Bożyszcze') i  Anzelm , rewolurjom sta-prowo' 

kator.
T ob ie  jednemu —  mówi Anzelm —  pokażę 

prawdę, odsłonię nagość spraw i dusz i rany 
czyste i brud.

„T ę d y  przeszedł. Był jeszcze m rok przed- 

, ranny. Jesienina weń więdnących liści pierwszy 
raz od m iesięcy tylu w ionęła  mu w twarz. L ek ­

ka nadwiślańska mgła pozdrow iła jego  oczy.
1 Począł wołać, co siły w  piersiach w  tę woń, w  tę 
mgłę w arjack ie swoje hasło: „N iech żyje Polska 

niepodległa*. Bębny n ie m ogły zagłuszyć tego 
krzyku. D op iero  szybko rzucona pętlica®.

Za okrzyk „N iech żyje Polska n iepodległa*, 
Za pracę nad odzyskaniem niepodległości w ę­
drow ało się na szubienicę, lub w tajgę syberyj­

ską, do katorgi.
Anzelm  prowadzi Bożyszcze pom iędzy mo­

g iły , w ym jeniając nazwiska i czyny' męczenni­
ków -bohaterów.

Na uwagę Bożyszcza:
„C icho szeptaj —  szpiegu, bo polski wiatr, 

rapsod jedyny spraw, tu pokonanych, usłyszy 
imiona, poniesie je w  pola, w  lasy, na martwi 
n iwy, ku brudnym wsiom, wyszlocha je  u za- 
marzlych okienek, wypłacze w  węglach chałup, 

Dostępnie je  milionom chłopów w  ich nieoc-

lańony m dziś śnie* —  odpowiada zuchwale 
Anzelm . „Spi twardo chłopstwo polskie. Dobrze 
snu jego bagnet strzeże i zabobon. Na kolanach 
u moich stóp, z płaczem i jęk iem  pełza wiatr, 
n iewom ik, jak wszystko w. tym kraju. Ten 
naród nie ma ducha*.

Na bagnecie i zabobonie, na brutalnej siło 
i  straszliwej ciemnocie oparł carat swe pano- 
wauie i runął.

Stało się tak jak przepow iedziało  Bożyszcze, 
odpowiadając A u ^ m ow J  na zarzut jego ; „Śpi 
twardo chłopstwo polskie, ten naród nie ma 
ducha*. „N adejdzie  dzień, gdy „kruszy się 
i  ocknie niewdzięczne, okr utnę serce w  pol­
ski em plem ieniu. W spom ni ono imiona w ięź­
n iów  samotnych, co w czarnej nocy ducha 
w skrzesili m ęstwo w  m ilionach n iew oln ików  

za n iepodległość kraju walecznie, dostojnie, 

wspaniale śm ierć ponieśli. P rzy jd z ie  tu lud n ie­
pod legły i odgarnie tę ziem ię mogilną.

Niezgasła wyzwoleńcza pieśń, która 100 lat 

icajoany dźwigała, unosić się będzie, jak  biały 
ptak nad ogiujcem  różanym, lecieć m iędzy ga  
łęzip tych drzew , w e m gły nadwiśla, spadać na 
fale w olnej rzek i*.

K ied y  w  1920 r. Rosja bolszewicka, gousza 
od carskiej, też na bagnecie i  tępej doktrynie
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zasadzająca swe pakowanie, jsuow aia  
szyć ową „wyzwoleńczą, nit-zgasłą pieśń , ido- 
pić w  morzu krwi, w  falach w olnej rzek i Doić 
konie kozackie, lud polski, na zew  W itosa  por­
wał za broń i  odpędził do A z ji precz potomków 

Dzengiscbana. J. B.

Proces brzeski.
PIERW SZY DZIEŃ P k ODEŁD.

Największy ten proces w niepodległej Polsce 
rozpoczął się w  poniedziałek 26. października 1931.

Oskarżonych jest 11 posłów sejmowych: Dr H. 
Oberman, Norbert Barlicki, Stanisław Dubois 
(Djubła), Miechy Jaw  Mastek (był. posłem w po­
przednim Sejmie, Dr Adam Pragier (był posłem 
w  diawDvch Sejmach) i Adam Ciołkos-* — wszyscy 
z P. P. S.

Z naszych posłów zasiadają na ławie oskarżo­
nych' Wincenty Witos, Kazimierz Bagiński (były 
poseł do trzech poprzednich Sejmów), Dr Włady­
sław Kiernik, Dr Józef Putek ( b. poseł do trzech 
dawnych Sejmów) i Adolł Sawicki.

W  skład Sądu wchodzą czterej sędziowie: Her- 
manowski jako przewodniczący. Leszczyński i fty- 
baezewski, oraz zapasowy sędzia Łaszczleiewicz.

Oskarżają prokuratorzy: Grabowski i Rauze.
Obronę wnoszą najwybitniejsi adwokaci war­

szawscy: Berenson, Szurlej, Urbanowicz, Graliń- 
ski, Ujazdowski, Czernicki, Nagórski, Nowodwor­
ski, Dąbrowski i inni-

Naszych posłów bronią: Wito=a — Szurlej, 
Bagińskiego — śmiarowski i  Graliński, Kiernika: 
Urbonowisz, Putka — Szumański i Graliński, Sa­
wickiego — pos. Czernieki i  Ujazdowski.

Zainteresowanie się społeczeństwa sprawą 
olbrzymie.

Prasa procesem zajmuje się bardzo. Nio wszyst­
kie pisma warszawskie otrzymały karty wstępu. 
Pominięto niniejsze dzienniki. Z pism zamiejsco­
wych otrzymały bilety wstępu tylko największe 
i najpoczytniejsze wydawnictwa. ,

1 pism i agencyj zagranicznych zostali dopusz­
czeni na salę rozpraw przedstawiciele agencji 
francuskiej „Hayasa*, agencji amerykańskiej „Uni­

ted Prees*, angielskich „Reutera*, „Exchange T fc 
legraph* i  „Consolidated Press*, oDecni są równ 
nioż przedstawiciele „Temps‘a*, Berliner Trge- 
blattu*, „Timesa*, „New York Timesa*, ;,lo k a l.

z prasy sowieckiej przedstawiciele „Iz.aozeige?
wiestji* i „Tassa*.

Przysłuchuje się też rozprawie senator belgijski 
de Brouckere, który przybył na proces z ramienia 
socjalistycznej prasy belgijskiej. Jest on stałym 
członkiem belgijskiej Delegacji w Lidze Narodów.

Pierwszy dzi“ ń rozprawy wypełniły wstępne 
formalności. Sąd wypytał się oskarżonych o ich' 
stosunki rodzinne i majątkowe.

Zaraz po załatwieniu tycb wstępnych formalno 
§ci obrona stoczyła pierwsze walki w  sprawie 
oskarżonych.

Na jej żądanie usunięto pisarza Trybunału, LeJ- 
zorawicza, który był jakimś funkcjonariuszem po­
licji.

Przy stawianiu tego żądania padły też pierwsze 
mocne

SŁOWA O BRZEŚCIU.
„Ministerstwo spraw wewnętrznych — wolał 

ad w. Berensoji — aresztowało posłów, uwięziło ich 
w Brześciu i przeprowadziło 'ch całkowitą izolację
(odcięcie od świata)“ . Sąd w ciszy wysłuchał tych 
słów!

ODDALENIE WNIOSKU OBRONY.

Zażądała potem obrona ndeelama aktów oskar­
żenie z powrotem Urzędowi prokuratorskiemu, bo 
aki ów jest sporządzony mieporządnic. Domagała 
się odbycia rozprawy ni®pi'zc<! Sądem Okręgowym 
w Warszawie, Ieez przed Sądem przysięgłych z oby­
wateli złożonych, w Krakoyie, gdzie miał miejsca
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najważniejszy czyn przestępczy oskarżonych, t. jest 
gazie odbył się Kongres Obrony Prawa i Woluości 
Ludu. — Sąd oba wnioski odrzucił.

ŚW IADKOW IE NIE JA W IL I SIĘ.

Z  pierwszego dnia rozprawy zapamiętać sobie 
należy chęć ucieczki najważmejszych świadków 
oskarżenia od składania zeznań.

Nie zjawił się więc jako świadek wezwany sław­
ny sędzia śledczy Demant, komisarz policyjny Szym­
borski, starosta Dynowski (taki biedny, że żąda na 
pwŁóż do Warszawy zaliczki) Lendzion i inni.

Prokuratorzy oświadczyli, że o ile ci świadko­
wie przybyć nie mogą, to wystarczy odczytać icb 
Romania w  śledztwie, ale obrońcy odrzekli, żę tak 
być nie może.

Świadkowie ci, na których zeznaniach opiera się 
w poważnej mierze oskarżenie, muszą twarzą w  
iwarz powiedzieć Trybunałowi, oskarżonym i obroń­
com., co to oni naprawdę wiedzą o oskaiżonych.

Sąd sprawy rej jeszcze jednak me załatwił, po- 
azem p o s z e d ł  do odczytania aktu oskarżenia, któ 
ry w  ten sposób w  streszczeniu się przedstawia:

Co za w ie ra  akt o ska rżen ia ?
OSKARŻENIE 0 ZAMIAR ZAMACHU NA RZĄD.

W-Jzyscy 11' posłowie oskarżeni są o to, łe  w 
okresie czasów od 1928 r. do 8. września 1980 r. 
powujemnom poro*umieniu się i działając świa­
domie wspólnie przygotowali zamach, którego celem 
byłe usunięcie przemocą członków sprawujących w 
Polsce władzę Rządu i zastąpienie go przez inne 
osoby, wusane bes zmiany zasadniczego ustroju 
państwowego, przyczem działalność ich polegała:

1. na wywoływaniu I podniecaniu w  masach na­
strojów rewolucyjnych przez:

ft) podburzanie do nienawiści przeciwko rządo­
wi. do ODaienia go przemocą, do nieposłuszeństwa 
wla,Jzy, do niepł&cema pooatkow, oraz

b) dyskredytowanie, ośmieszanie i wyszydzanie 
władz państwowych, przyczem akcja ta prowadzona 
była w  prasie na kong* esach, zgromadzeniach, w ie­
cach I zebraniach oraz szerzona w  odezwach i ulot­
kach.

2. na organizowaniu, szkoleniu i uzbrajaniu kadr 
rewolucyjnych 1 na utworzeniu kierowniczej urgu 
uizaeji rewolucyjnej, występującej na zewnątrz pod 
nazwa „Centrolewu**, która utworzyła plan objęcia 
przemocą władzy, zwołała t. zw. „Kongres Krasow­
ski",. opracowała rewolucyjne uchw ały, przyjęte na 
tym Kongresie,, wydała uaaaz zmobilizowania mas 
I  urządzema zbrojnego „Marszu na Warszawę", cze­
go następstwem były w  dniu l i  września 1930 r. 
k *wawe wystąpienia w 22 miastach Polski, lecz za­
mierzonego zamacha nie dokonali z przyczyn nie­
zależnych od ich woli, wobec udaremnienia ich 
akcji przez władze.

Przestępstwa te są przewidziane w art. 51, 101 
cz. I. w  związku z art. 100, oz. T li K. K. 1 na za­
sadzie a rt 18 i 24 k. p. 1. podlegają właściwości 
Sądu Okręgowego w  Warszawie.

W  uzasadnieniu powyższego oskarżenia podana 
Jest historja stosunków stronnictw opozycyjnych do 
rządów pomajowych.

( (POZYCJA LUDOWCÓW WOBEC RZĄDÓW 
POM A JOWYCH.

Stanowisko slrpnnictw ludowych określono jest Jako 
■, niechętne, wprost wrogie" i to o ile chodzi o P. b. L.
,Piast" "danowisko to ujawniło się od początku, a w 

Stronnictwie Chłopakiem i Wyzwoleniu stopniowo, w 
nrirę ustalania, że riRpt v to ilio idą po linji interesów 
t haseł poszczególnych pa,tyj. .

Stronnictwa opozycyjne szły początkowo w swej 
walce z rządami pomajowemt pojedynczo, zwolna jed­
nak nawiązywały łączność. Pierwszo jej objawy widzi 
akr, oskarżenia w połowio 1929 t„ ostateczno zaś joj 
zoementowanie we wrześniu tegoż roku. Powstaje w ten 
sposób „Centrolow". działający najpierw na terenie par- 
łMnentaraym, a następnie w całym kraju. Celem jego jest 
zdaniem aktów oskarżenia — „usunięcie przemocą, rządu 
sprawującego w Polsce władze".

„CENTROLEW” UŚWIADAMIA SPOŁECZEŃSTWO.
Pierwszym okresem walki „Centrolewu** z rządem

J ifsuasKiego, był okres uświadamiający społeczeóstwo o 
złowrogiej szkodliwości tegoż rządu. Akt oskarżenia 
twierdzi bez podania dowodów — iż „niektórzy po­
słowie (nic wymienia ich nazwisk) pobudzali wprost do 
wystąpień czynnych z bronią w ręku” . Twierdzili też oni.

p i 'P w o js k a  skłania się ku Centrolewowi.
I  świaaomieme sz! 3 przedewszystkiem drogą prasową, 

dalej orry pomocy nielegalnych, potajemnie wedawa- 
nych ulotek, drogą wieców, zebrań i t, 'o  '
> „0 de chodzi o praaę legalną to akt oskarżenia zajj 

ttuiu się bardzc obszernie, bo na stronacli od 9 do 22 
pismami socjalistycznemu Podaje z nich luźne, wyciągi 
poszczególne zdania.

Prasie ludowej poświęca akt oskarżenia strony 22—27.

GŁOSY PISM LUDOWYCH „WOLA LUDU”.
A więc z dawnej .,Woli Ludu" pmlaje następująco wy­

jątki, mające stwierdzać akt oskarżenia: „Usunąć dykta­
turą”, „Usunięcie dyktatury i  przywrócenie pasowania 
prawa". W  przeciwnym razie nie nastąpi żadne „uspoko- 
’onie*'. System dyktatury prow;idzi kraj do zguby” . (Nr. 
510 z 20. kwietnia 1930).

„Obóz rządowy uważa, że wszystko jest dobrze 1 nie 
ma powodów do obaw, a my się obawiamy, że struna

„PI A S T", dnia 8-go października i931 roku

jest przeciągniętą. Możo pęknąć”. (Nr. 516 z 1. czerwca 
1930 r.).

„Obawiamy się jeduak, że to zamykanie oczu na rze­
czywistość ż zatykanie uszu na jcki idące z kraju, ze 
wsi — może się zemścić“ . ...Bywa bowiem spokój przed 
burzą” .

„PIAST”.
Z „Piasta"  akt oskarżenia notuje m. in. następujące, 

pocięte i dowolnie z sobą sklejone zdania... „Państwo nie 
należy do narodu, lecz do kliki... sanacji.... gdzie się 
każdy oprpszek schronić może... Kto zło chce wytępić, 
to nie w kompromisie, lecz w bezwzględnej, nieubłaganej 
walce... Kongres P. S. L. „Piast” wzywa do bezwzględnej 
walki z wrogą... dyktaturą". (Nr 24 z 15 kwietnie 1930).

„Nadszedł czas, że trzeba sprzedać płaszcz, a kupie 
miecz”  (Nr 27 z 26 lipca 1980 r.),

„CHŁOPSKI SZTANDAR” .
Z „Chłopskiego Sztandaru", którego redaktorem był 

pos. Putck, podaje akt oskarżenia następująco ustępy: 
„Rząd w niesłychany sposób wydaje pieniądze wbrew 
prawu. Rząd wypowiedział straszliwą, walkę Sejmowi“. 
(Nr 16 z 14 kwietnia 1929 r.).

„...przyjechali (na Kongres), by zaznaczyć, o ile zaj­
dzie potrzeDa, gotowość zrobienia poruszenia, gdyż naród 
to nio borany ślepe i bezwoln# w rękach pułkowników 
rządowych” .

„WYZWOLENIU!*.
Z „Wyzwolenia!'. Obuizeni cnłopi zrobili porządek 

z policją. Policja zaczęła strzelać, lecz chłopi nie ustra- 
szyli się, stanęli muron. wokoło posła”. (Nr. 44 z 13 
października 1929 r.). _

Społeczeństwo win .0 przygotował się do tego, by 
usunąć system i zasady dzisiejszych rządów . (Nr. 3 
z 13. stycznia 1930)

„Z bezprawiem, z Jotychczasowemi rządami osłania­
nymi płaszczem marsz. Piłsudskiego będziemy prowadzili 
walkę aż do zupełnego zwycięstwa do doppĘuadzen i 
do rządów chlopsko-robotniczych“ . (Nr. 12 z 23 marca
1930 t.). , ,  . „

„My — pracownicy od pługa, my gromada, mówimy 
do rządzącej krajem kliki: „ Odejdź, włodarzysz ile".. — 
Wołamy: „Precz". „Z drogi". (Nr. 26 z 29 czerwca  ̂1930).

Gniew ludu wcześniej czy później przychodzi i do­
sięga ręką sprawiedliwość* gwałcicieli prawa i wyzyski­
waczy". 'Numeru i daty akt oskarżenia przytem nie 
podaje)

„GAZETA CHŁOPSKA".
W  „<Gazecie Chłopskiej"  akt oskarżenia znajduje na­

stępująco ustępy dla swego uzgodnienia:
„Masowy ruch w kraju, masowe wiece, protesty^ de­

monstracjo i pisano protesty — to jedyny środek,.. To 
środek... w samych skutkach straszny, b . me ma la.nego 
rządu, któryby ni* ustąpił przed zdecyaoiąaną wolą mi- 
Ijonowych mas. (Nr. 51 z 2. grudnia 1928 r.).

„7 dopóki wszyscy razem bez różnicy party] swoją 
stan6wćta postawą nie nauczę, -woich gnębicie',i, okupan­
tów i wyzyskiwaczy respektu I szacunku dla swojej siły 
i stanowczości... Mit będzie dobrze..." (Nr 2 z 13 stycznia, 
1929 i,).

„W  Nrzc 30 z dnia 7 siei (nią 1929 — tak dosłownie 
pis^e akt oskarżenia — znajduje się ustęp przemówienia 
posła ze Stronnictwa Chłopskiego (nazwiska owego posła 
akt osk. nie podaje Dop. Red.). „Kij na dwa końce, a 
karabiny manzynowe, poruszaj,e są rękami naszych żoł­
nierzy i naszych synów. Za uosn ludowego posła. :} łopi 
mogą połamać kości sto obszarnikom. Kongr«„ chłopski 
czyni odpowiedzialnym za obecne rządy ma« z. Piłsud­
skiego, a jego ministrów i wyKO./awców uważa tylko za 
godnych politowania figurantów” . . . .

..Chłopi nie powinni dawać żadnych podpi*ow ua jar 
kiehkolwiek prośbach do Prezydenta**... „w i.^uewTamt 
saaiatorów trzćba być zawsze osteożnym... „Zawodów, 
włamywacze nieraz już próbowali otworzyć kasę Prz7 
pomocy fałszywego klucze, (wytrych)” ... (Nr 26 z 22-go 
czerwca 1930 r.).

„W roku 1920 powstał w Polsce obóz i  sprowadził me­
tody gorsze od carskich żandarmów pruskich junkrów, 
czy  austriackich feldfeblów. Nie dość. że zlekceważono 
prawo, sponiewierano wolność, uruchomiono bagnety i 
więzitrda, że rozwinięto szpiegostwo i  prowokację, ale 
wnrowadzono najohydniejsze, ordy nam* przekupstwo t 
nikczemną zdradę". .Ta sanacja opryszkóm i sz umowni 
społecznych rpoftepuje n Polsce)' — gorzej, niż w jakim 
dzikim kraju zumsów". „O jednym tylko zapominają- 
że przeciwko sile może postać siła i że pałka m* rwa 
końnfc..." 7Nr 36 t  10 sierpnia 1930 r.).

ZGROMADZENIA PUBLICZNE.

Akt oskarżenia omawia dalej oddziaływanie 
Centrolewu na opinję publiczną przy pomocy zgro* 
madzeń publicznych, zebrań zamkniętych i  zebrań 
nielegalnych. Miały on» szerzyć hasła walki z n ą  
dem. le g o  roozaju zebrań legalnych zgłoszono u 
władz admiuistracyjnych 2554, kiedy tymczasem ze­
brań przedwyborczych zgłoszono tylko 2104. Z fak­
tu tego wyciąga akt oskarżeń'a wniosek, że hasła 
walki z rządem bardziej usiłowano wpoić w  spo­
łeczeństwo i masy, aniżeli hasła wyborów do Sejmu.

..Na wiecach i zebraniach — pisze akt oskarże­
nia — rozpowszechniano kłamliwe wiadomości o 
rzekomych nadużyciach władzy przez rząd, o ła­
maniu prawa konstytucji, rzucano obelgi na Pre­
zydenta, rząd i ministrów, poniżano i ośmieszano 
władze państwową, podburzano do przemocy i 
gwałtów, rzucano groźby w  stosunku do rządu, 
wzniecano nienawiść klasową, oraz podburzano 
do niepłacenia podatków, a przedewszłstldem do 
obalenia rządu przemocą".

Dowodów bezpośrednich iia powyższe zdanie 
akt oskarżenia nie przytaoza, powołuje się tylko na 
wyjątki z przemówień poszczególnych oskarżonych.
I  znowu posłom PPS. poświęca przytem akt osk. 
pełnych dziesięć stron od 28—58, poczem dopiero, 
również na dziesięcu stronach, podaje części prze 
mówień oskarżonych naszych posłówt Witosa. (2 
i pół strony), Kiernika (dw ie trzecie strony), Put-
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ka (1. strona), Bagińskiego (2 siiony) I Safticl*^** 
*  strony).

Za rzu ty przeciw 
prezesowi Witosowi.

P. "Witosowi akt oskarżenia zarzuca współpracę 
z socjalistycznym, również oskarżonym posłem 
Ciołkoszem z Tarnowa, zarzucanie rządowi przepro 
wadzenie wyborów pod pros ją, twierdzenie,, że 
urzędnicy popełniają nadużycia, że Piłsudskiemu 
przy otwarciu Sejmu uio pozwolono „pyska ub^o 
rzyć**.

P. Witos miał mówić, że „policjanci zamiast zlo- 
dzicjl pilnują chłopów, że Piłsudski doszedł do wła­
dzy za pomocą armaty, a kto na armacie jedzic, to­
go ua marach wynoszą, żo gdy Sejm zamierzał do­
chodzić „rozgrabionych** pieniędzy, to został roz­
wiązany**.

Mówić miał, że „u góry myślą, że chłop nadaje 
się tylko do wideł i gnoju, a wogóle dla chłopa 
przychodzą czasy gorsze, niż pańszczyzna".

Wzywać też miał, „Jak tam będzie rucb, to wy 
tutaj nie siedźcie sponojnie".

„Piłsudski poniewiera Sejm i łamie ustawy. 
Przeciwko tym rządom trzeba wystąpić czynnie, bo 
ludzie, którzy doszli do władzy po trupach, dobro­
wolnie nie ustąpią, a więc trzeba będzie ich zep­
chnąć, że w tym celu trzeba się zorganizować, by 
w  atosuwnej chwili wystąpić".

Oskarżonym jest dalej prezes Witos o nielegal­
ne zwołai.ie rozwiązanego Związku wójtów w Tar- 
nowie (daty akt oskarżenia nie podaje), nielega-Jr 
nycli zebrań w  Słupcu (pow. Dąbrowa) 25 listopa­
da 1928 w  W oli Rzędzińskiej (pow. Tarnów) 15-go 
sierpnia 1930, a wreszcie o wręczenie niejakiemu 
Piotrowi Szymczakowi kilkunastu skonfiskowanych 
odezw z Uchwałami Krakowskiego Kongresu .Obro­
ny Prawa i Wolności Ludu.

Z pomiędzy świadków, którzy mają udowodnić 
w iny Witosa jest kilku policjantów państwowych.

Co zarzucają Dr. Kiernikowi?
Co do p. W ł. K iem ika, to akt oskarżenia wywo 

dsi, iż miał załatwiać sprawy Centrolewu oraz twier 
dzić na zebraniach iż iządy pouiajowo są kłam­
stwem i oszustwem, że są zdemoralizowane i zgan- 
greuowane. Miał on twierdzić dalej, że obecny rząd 
to rząd pułkowników, ie  Piłsudski dopuszcza się 
cygaństw i nadużyć, że w  Polsce dyktatorem jest 
każdy komisarz, starosta i policjant. Pod wpływem 
też Kiewiika miała być na wiecu 29 września 1929 
w  Podegrodziu (pow. N. Sącz-, .przyjęta rewolucja, 
domagająca się natychmiastowego zniesienia dyk­
tatury, nsunieiia komisarzy z samorządów, oddania 
pod sąd ministrów za przywłaszczenie pieniędzy, 
zwrotu do Kasy Skarbowej 8 mil jonów zJotych ża­
bi anych przez rząd

Oskarżenie przeciw Dr. Pułkowi.
B. poseł Putek występował rewolucyjnie i pód- 

burzająco przez swe przemówienie na Kongresie 
Obrony Prawa w Krakowie. Mówił, że rządy sana­
cyjne. to kul*, bezprawia I gwałtów doprowadzony 
do potęgi. „Zamiast ulg dla ludu oddawał lud ten 
pod okupację głupiej i  dokuczliwej biurokracji**. 
Mówiąc o marsz. Piłsudskim, miał mówić: „Hrocz 
z tym, który dopuścił się pospolitego morderstwa, 
za którego rządów dzieją się pospolite zbrodnie, jak 
zamordowanie gen. Zagórskiego, żandarma w Bel­
wederze, napad na min. Zdzicehowskiego... Za te 
zbrodnie winien być po< iągnięty do odpowiedzial­
ności. Marsz PiłsndtM tej odpowiedzialności nic 
uniknie**.

Akt oskarżenia przypomina też pochód, jaki Dr 
Putek urządził z tłumem obywateli w Choczni, któ- 
rej był wójtem, do starostwa w  Wadowicach w obro 
nie samorządu gminnego w  tejże Choczui.

Miano też u Dra Putka znaleźć 35 egzemplarzy 
skonfiskowanej odezwy Krakowskiego Kongresu 
ODrony Prawa.

Oskarżenie 
przeciw Bagińskiemu.

Z działalności następnego natzego oskarżonego 
b. posła Bagińskiego Kazimierza podaje akt usknf" 
żenią następujące fakty: w Sokołowi" na wiecu w  
listopadzie 1929 r (dnia wiecu akt osk. nie poda­
je ), miał Bagiński podburzać do nie płacenia P®' 
datków. Dnia 21 maja 1929 r. na wiecu w  Mińsku 
Mazowieckim mówił, że marsz. Piłsudski jesf zdraj­
cą, a Polskę sprzedał wrogom, że należy przyg®' 
towflć się do rządów włościańskich.

Szczegółowo omawia akt oskarżenia affitacYi' 
ną i organizacyjną działalność Bagińskiego na te­
renie powiatu Miechowskiego, tuż przed Kongu*' 
som krakowskim. Bagiński miał w ięc m. in. Nf do- 
26 czerwca 1930 r. twierdzić na wiecu w  Mar-120 
wicach, żo Polską rządzi dyktator^ którj ma „brikĄ



'„P I  A  S T", dnia 8-go października 1931 roku

teraz — na skutek zarządzeń Prezydenta R/.plitej 
zamilknął konstytucyjny głos Sejmu, skoro Prezy­
dent zaniedbał swego obowiązku — ani żądań 
Przedstawicielstwa Narodowego nie wykonał, ani 
nie odwołał się do decyzji kraju w drodze nowych 
uczciwych wyborów — zabierzemy głos my, zebrani 
w Krakowie przedstawiciele demokracji polskiej. 
Stwierdzamy: 1) walka o prawo i wolność ludu jest 
walką nietylko Sejmu i Senatu, ale walką społe­
czeństwa; 2) bez usunięcia dyktatury nie sposób 
opanować kryzysu gospodarczego, ani rozwiązać 
wielkich zagadnień życia wewnętrznego kraju, któ­
re Polska w  imię swej przyszłości, rozwiązać musi; 
3) usunięcie dyktatury jest koniecznym warunkiem 
utrwalenia niepodległości i zapewnienia całości 
granic Rzeczypospolitej. Oświadczamy: 1) że walkę 
o usunięcie dyktatury Józefa Piłsudskiego podję­
liśmy wszyscy razem i razem ją prowadzimy dalej, 
aż do zwycięstwa; 2) że tylko rząd zaufania Sej­
mu i społeczeństwa spotka się z naszem stanow- 
czem poparciem i pomocą wszystkich naszych sił; 
3) że na każdą próbę zamachu stanu odpowiemy 
najbardziej bezwzględnym oporem; 4) że wobec 
rządu zamachu społeczeństwo będzie wolne od ja­
kichkolwiek obowiązków, a zobowiązania wobec 
zagranicy nielegalnego rządu, nie będą uznane 
przez Rzeczpospolitą; 5) że na każdą próbę teroru 
odpowiemy siłą fizyczną. Oświadczamy wreszcie, że 
skoro Prezydent Rzeczypospolitej niepomny swej 
przysięgi stanął po stronie dyktatury, rządzącej Pol­
ską wbrew woli kraju i zezwala rządowi p. Sławka 
na nadużywanie uprawnień konstytucyjnych wobec 
państwa dla bieżących celów politycznych Rządu, 
przeto Ignacy Mościcki winien ze stanowiska Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej ustąpić. Wolna i 
Niepodległa Rzeczpospolita niech żyje!"

Postanowieniem z dnia 5 lipca 1930 r. Sąd Okrę 
gowy w  Krakowie zatwierdził zarządzoną i wyko­
naną przez Starostwo Grodzkie Krakowa w  dniu 
29 czerwca 1930 r. konfiskatę ulotki p. t. „Kongres 
Obrony Prawa i Wolności Ludu".

Jednocześnie Sąd Okręgowy zakazał dalszego 
rozszerzania skonfiskowanej treści uchwały.

W IE L K I W IEC 6 STRONNICTW NA KLEPARZtf.

Tegoż samego dnia 29 czerwca 1930 r. w  Kra­
kowie odbył się na rynku Kleparskim wspólny wiec 
sześciu stronnictw z udziałem wielotysięcznych mas 
robotników i chłopów.

W  opisie tego wiecu 6 stronnictw, odbytego 29. 
czerwca 1930, wobec wielotysięcznych mas robotni­
ków i chłopów, znajdujemy streszczenie przemó­
wienia b posła Dra Putka, o którem już wyżej 
mówiliśmy.

ZARZU T ZBROJNYCH PRZYGOTOWAŃ 
DO ZAMACHU.

Akt oskarżenia zajmuje się na wstępie bardzo 
wyczerpująco opisem przygotowań zbrojuych stron­
nictw „Centrolewu", a właściwie wyłącznie PPS.,

Przemówienie d i

poczem omawia działalność „Centrolewu" na te­
renie międzynarodowym.

Akt oskarżenia twierdzi przytem, że ta działal­
ność wpłynęła zachęcająco na te żywioły ukraiń­
skie, które prowadziły walkę zamachową z Pań­
stwem Polskiem.

Po Kongresie Krakowskim ■— wywodzi akl 
oskarżenia, stronnictwa „Centrolewu" uznały aa 
konieczne obalenie rządu przemocą.

Dowodem tego stano wiska ze strony Stronnictw 
ludowych, są podane w  akcie osk. wyjątki i  prze­
mówień p. Witosa, odezw „Wyzwolenia" i Stron­
nictwa Chłopskiego i wezwań posła Sawickiego. 
Akt oskarżenia opisuje pizygotowania do tego oba* 
lenia przemocą rządu i opisuje przebieg wielki egs 
zgromadzenia ludowego, zwołanego przez Wszyst­
kie Stronnictwa Ludowe i  PPS. do Łowicza na 
31. sierpnia 1930 r.

ROZW IĄZANIE SEJMU — ARESZTOWANIE
POSŁOW.

W dniu 1. października Sejm i  Senat został 
rozwiązany, poczem „Centrolew" zwiększył — Ja2 
mówi akt oskarżenia, energję i rozpoczął akcję re- 
wolucyjno-przygotowawczą, zmierzającą do usunl%> 
cia przemocą rządu. Akcja ta została przerwana 
aresztowaniem w  nocy z 10 na 11 października 1930 
roku trzynastu opozycyjnych posłów i osadzeniu ich 
w Brześciu nad Bugiem.

„h ala i ewolucyjna opadła" mówi akt oskarżę- 
nia, ale mimo tego widzi wyniki działalności oskar­
żonych wówczas już więzionych w  Brześciu posłów 
w ulicznych demonstracjach w Warszawie, Toruniu 
i innych miastach. ..

H»

Tak się przedstawia w  streszczenia akt oskarie- 
nia przeciw naszym posłom ludowym.

*

Posłowie oi przesłuchiwani w  czasie śledztwa 
do żadnej winy się nie poczuwają.

isła Liebermana.
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i gwóźdź w  głowie", że w tych warunkach zachodzi 
konieczność, aby dyktatora obalić.

Po omówieniu wystąpień Bagijskiego w  Słom­
nikach i Gołczy opisuje akt osk. zorganizowanie 
przęz Bagińskiego pochodu w  duiu Kongresu kra- 
kowsiriego na szosie w  Michałowicach. Bagiński 
nawoływał wówczas ludzi do oporu przeciw policji i 
krzyczał: „N ie bójcie się policji! Niech strzelają do 
nas! My w ogień też pójdziemy!"

Przestępstwo Sawickiego.
Dość szeroko omawia wreszcie akt oskarżenia 

działalność podburzającą posła Antoniego Sawic­
kiego Adolfa.

„W  wyniku akcji Sawickiego — pisze dosłow­
nie akt oskarżenia — jak twierdzi starosta Wolski, 
zapanował w  tych okolicach (gdzie działał p. Sa­
w icki) nastrój rewolucyjny"...

Zarzuty czynione oskarżonym naszym posłom 
ludowym mają potwierdzić zeznania świadków 
oskarżenia. Wśród świadków większość stanowią 
policjanci i urzędnicy.

PRZYGOTOW ANIA DO KONGRESU 
KRAKOWSKIEGO

Akt oskarżenia omawia następnie szeroko i dłu­
go przygotowywanie i przebieg Kongresu „Centro­
lewu" w  Krakowie w dniu 29 czerwca 1930 r.

Z opisów tych podajemy w streszczeniach i wy­
jątkach znów tylko te miejsca, które dotyczą na- 
•zych oskarżonych posłów ludowych.

Początek przygotowań kongresowych dostrzega 
akt oskarżenia w  zebraniu, które w dr. 3 maja 
19Su r. odbyło się w  siedzibie Witosa w W ierz­
chosławicach pow. tarnowskiego. Na zebraniu tern 
w  obecności 500 osób postanowiono nie płacić po­
datków, protestować wobec świata przeciw rządom 
Piłsudskiego, oraz nie cofać się przed żadnemi 
Środkami. Uchwały te zostały skonfiskowane, mimo 
tego jednak zatwierdzały je  liczne zgromadzenia 
„Piasta" urządzane z udziałem prez. Witosa.

Akt oskarżenia omawia dalej odezwę „Centro­
lewu" z 23 maja 1930, zatytułowaną „D o społeczeń­
stwa", a kończącą się hasłem: „System dyktatury 
prowadzi kraj do katastrofy. Czas skończyć!"

Po szozegójtowem omówieniu działalności i przy­
gotowań przedkongresowych Polskiej Partji Socja­
listycznej, akt oskarżenia znowu powraca do w ie­
ców „Piasta" w Ryglicach, Zalasowej. Skrzyszowie 
pow. Tarnowskiego, na których prez. Witos mówił, 
ie  „ci co przyszli do władzy silą, parlamentarnie 
nie ustąpią".

Szerzej omawia akt oskarżenia przebieg !  nchwa 
ły V I I  Kongresu „Piasta", odbytego 8 i 9 czerwca 
1930 roku w  Krakowie. P. Witos wystąpił na nim 
przeciw sanacji, przeciw bezprawiu administracji, 
domagał się prowadzenia walki wszelkiemi środ­
kami. Za zdobycz opozycji uważa zbliżenie się 
stronnictw ludowych „celem walki z rządem, walki 
bezwzględnej, prowadzącej do obalenia obecnego 
eposobu rządzenia.

P. K iem ik  domagał się od sanacji zwrócenia 
nieprawnie wydanycjj 8 miljonów.

Na Kongresie tym rozdawano skonfiskowaną 
nlotkę p. t. „A  na tych rzeczach strasznie cierpi Pol­
ska i je j Naród", skierowaną przeciw Piłsudskiemu. 
Na Kongresie była milicja „przeważnie uzbrojona",

Akt oskarżenia podaje następnie wyjątki z odez­
w y  „W yzwolenia" p. t. „Bracia Chłopi" i „Ponie­
wierany i gwatoony Sejm nie jest w  stanie zwal­
czyć legalnemi środkami dyktatury pomajowej".

„Wystąpimy przeciwko tym, którzy gwałcą kon­
stytucję i wszelkie prawo, byle tylko utrzymać się 
przy władzy i ciągnąć dla siebie korzyści przez opa 
nowanie skarbu państwowego".

„Zażądamy usunięcia się od wszelkiej władzy 
w  Polsce... przedewszystkiem marsz. Piłsudskiego 
z jego otoczeniem..."

Odezwa Stronnictwa Chłopskiego mówiła m. iu. 
„Klasy pracujące powinny się zebrać celem zapro­
testowania przeciwko gwałtom obozu dziś Polską 
rządzącego".

„Ucisk administracyjny, nędza gospodarcza wsi, 
głód szerokich mas robotniczych muszą w  Polsce 
zniknąć".

CO U C H W ALIŁ  KONGRES KRAKO W SKI?

Następuje opis przebiegu Kongresu Obrony Pra­
wa i wolności ludu w Krakowie 29 czerwca 1930 r.

Kongres przyjął następujące, skonfiskowane po­
tem przez Sąd uchwały:

„Zgromadzeni w  dniu 29 czerwca 1930 r. w  Kra­
kowie przedstawiciele demokracji polskiej oświad­
czają, co następuje: Polska znajduje się od 4-ch lat 
pod władzą dyktatury faktycznej Józefa Piłsudskie­
go; woli dyktatury podlega również Prezydent Rze­
czypospolitej. podważone zostało u podstaw zaufa­
nie społeczeństwa do prawa we własnem Państwie; 
życie publiczne kraju karmione jest wciąż pogłos­
kami i zapowiedziami nowych zamachów stanu; od­
sunięto lud od jakiegokolwiek wpływu na politykę 
wewnętrzną i zagraniczną Rzeczypospolitej. Skoro

W  drugim dniu procesu składał wyjaśnienia 
poseł Lieberman, który mówił.

Nie prawdą jest, że przygotowałem zamach, re­
wolucję, że chciałem obalić przemocą rząd marszał­
ka Piłsudskiego. Prawdą jest, że chciałem i chcę 
rząd obalić, ale drogą nowych wyborów. — W  ak­
cie oskarżenia jest mowa o spisku, o bojówkach. 
Ci panowie, którzy ułożyli ten referat w  jnin. spraw 
wewnętrznych, złożyli dowód, że nie znają oni soc­
jalizmu ani socjalistów. PPS jest partją opartą na 
masach, chcemy realizować cele przez uświadamia­
nie mas, jesteśmy w odróżnieniu od komunistów 
demokratami.

REWOLUCJA A SPISEK.

Mówi się o organizowaniu rewolucji, tworzeniu 
spisków. Jest to sprzeczność. Rewolucja jest jaw­
na, występuje gwałtownie, spisek to konspiracja 
tych, którzy chcą zdobyć władzę. Byłoby śmiesz­
nością, gdyby PPS oddziaływać chciała spiskami. 
Nie było powodów, opozyeja miała w Sejmie więk­
szość i szaennek w społeczeństwie. W edle aktu o- 
skarżeuia metody marsz. Piłsudskiego były naj­
wznioślejsze, wykwintne język anioła, a nasze me­
tody i obyczaje podłe i nikczemne. Jak wygląda 
rzeczywistość? Będę mówił o faktach, które mia­
ły miejsce w  granicach lat od 1928 r.

NOW Y SEJM.

W  tym roku zebrał się nowy Sejm. Jaką drogą 
go wybrano, mówić nie będę, jest to rzecz noto­
rycznie wiadoma. Mimo wszystko opozycja uzy­
skała większość. Parlamentarnie rząd był w rę­
kach Sejmu. Jak zachowaliśmy się wobec tego rzą­
du? Mimo wszystwo Sejm współpracuje lojalnie z 
rządem Piłsudskiego. Uchwalouo prowizorjuin bu­
dżetowe, ustawę inwestycyjną i wreszcie budżet. 
Natomiast potem sesję zamknięto. Jednocześnie

podał się do dymisji rząd marsz. Piłsudskiego* 
Sejm dymisji nie żądał. Dymisją następuje z w iel­
kim hukiem, w  dziennikach ukazuje się słynny wy­
wiad, w którym czytamy, że „gdybym nie walczył 
i  sobą, tobym nic nie zrobił, tylko b it i kopał tyeK 
panów posłów". Dlaczego? Przypuszczam że dla* 
tego, ie  nie noszą szabli i mówią, ale nie wszyscy 
współcześni noszą szablę, a wszyscy mówią.

Przychodzi druga sesja jesienna. Wyszło, na jaw 
że wydatkowano poza budżetem 566 miljonów. 
Sejm musiał zapytać o legalizację tych wydatków. 
Na zapytanie w tej sprawie ciągle nam odpowia* 
dano, że marsz. Piłsudski chory i proszono, aby 
go oszczędzać i nie robić mu przykrości. To też 
bity Sejm czekał i zadawalał się obiecankami. T e ­
raz dopiero wiemy, dlaczego tych kredytów nie 
legalizowano. Wiemy to z pisma Piłsudskiego do 
sędziego śledczego w  Irakcie procesu przed Try­
bunałem Stanu. Piłsudski wcale nie chciał ich le­
galizować. Bartel domagał się legalizacji, Piłsudski 
nie chciał, tłumacząc, że poprzedni Sejm by! podły 
a obeeny jest głupi. Wreszcie musiano dojść do 
konfliktu. Nastąpił proces przed Trybunałem Sta­
nu, nie chciano mówić, co się stało z 8 miljonamT 
wydanemi bez żadnych rachunków.

ZAJŚCIE 7, OFICERAMI. .

Po procesie jeszcze dostałem zaproszenie na 
konferencję z prcmjerem i Piłsudskim, celem na­
rady nad budżetem. Wówczas uwidoczniło się po­
rozumienie stronnictw, ustalono wspólną odpo­
wiedź: „Jeśli rząd chce mówić o sprawach pań­
stwa, niech zwoła Sejm, na konwentykle. prywatne 
nie przyjdziemy". Zwołano Sejm na 31 październi­
ka 1929. Do Sejnui dostać sic nie mogłem, bo Sejm 
był zatarasowany przez oficerów'. Dopiero z ttu- 
dem po wielkich perypetiach zdołałem się prze­
drzeć. W  sprawie tych zajść na żądanie partji rzą-

*
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dowej została zwołana nadzwyczajna komisja śle­
dcza. Byłem jej referentem. — Przesłuchiwano 
świadków bezpartyjnych. Okazało się, że oficero­
wie pozostawali ,w gmachu Sejmu od 4—8 w ie­
czór i ustąpili dopiero na wyraźny rozkaz komen­
dy miasta.

W  felka dni po tych zajściach Piłsudski oświad­
czył w  „Gazecie Polskiej11, że oficerowie czekali 
na jego »ozkaz/. Sytuacja więc była podobna do 
sytuacji na i i i  mości© w maju 1928, gdzie dyktator 
czekał ze swemi oddziałami chwili, by uderzyć na 
prezydenta, i tu w przedsionku sejmowym tak sa­
mo czekano. Zajście zlikwidowane zostało dzięki 
mężnej postawie ówczesnego marszałka Scjntu 
(Daszyńskiego). —

Zrozumieliśmy, że na Sejm czyha spisek taksamo 
jak poprzednio na prezydenta. Zrozumieliśmy, że 
gra idzie nawet o nasze życie. Byłem sam uprze­
dzony przez osoby z kół rządowych, abym dnia 
tego do Sejmu nie przychodził. Mówi się o skła­
dzie rewolwerów w Sejmie Ja oświadczam, że 
napróżno szukałem takiego rewolweru dla swej 
obrony.

CZEGO Ż Ą D A L I PRZYW ÓDCY 
STRuNNIC iW  OPOZYCYJNYCH.

Przychodzi obalenie rządu p. Świtałskiego. Roz­
poczynają się konferencje na oamau z przywód­
cami stronnictw opozycyjnych. Czego oni żądali? 
Poszanowania, prawa i  pracy nad środkami zarad- 
ezemi przeciw klęsce gospodarczej. K iedy został 
utworzony rząd p. Bartla, oposyoja wzięła na sie- 
bia pracę nad bużeiem, bo ludzie z partji rządo­
wej, nieżyczliwi dła Baiila, który jest tylko kapi­
tanem, a nie pułkownikiem, uchylili się od wszel­
kiej pracy alai państwa.

Stosunek do rządu Barua.
Stosunek opozycji do rządu Bartla był aż śmie- 

Bisnłe przychylmy. Myśleliśmy, że w ten sposób u 
góry zwycięży przeświadczenie, że przyszłość 
Polski wymaga spokoju i harmonji, a me ciągłych 
wymyśl u . Wkrótce uchwalono budżet Natych­
miast potem zamknięto sesję. K iedy na kilka tygo­
dni przedtem p. Bartel po uchwaleniu wotum nie­
ufności Ministi owi pracy (Prystorowi) ustąpił, pre­
zydent kzplitej powierzył utworzenie gabinetu 
marszałkowi Senatu azymańskienm. Ten zwrócił 
się do przedstawicieli opozycji. Cenrolew dożył 
deklarację żądającą "tiuany systemu tząuzenia, a 
mianowicie poucanowania konstytucji, - wstrzyma, 
itia agitacji za zamachami, uniezależnienia sądów 
od wpływów partyjnych. Oto były „inwolucyjne" 
ząoania posłów! Nad iemi postulatami sfery mia­
rodajne przeszły do porządku dziennego i został 
mianowany rząd pułkownika Sławka. Stal on bez- 
toyiuiie wobee wzrastającego kryzysu. Wtedy „re ­
wolucyjny" Centrolew postanowił zwrócić się do 
prezydenta Rzplitej o zwołanie nadzwyczajnej se­
sji Sejmu nie dla obalenia rządu, ale dla rozpoczę­
cia pracy w  kwestji kryzysu i zmiany konstytucji.

ROZPACZLIW E I  BOLESNE ZJAWISKO.

To, co się później stało, było rozpaczliwem i bo- 
lesnem zjawiskiem. Albowiem poradzono p. pre­
zydentowi dziwny precedens. — Dekretem został 
zwołany Sejm na dzień 23 maja i w  ten sam dzień 
sesja została odroczona na trzydzieści dni, «  w d a . 
20 czerwca przyszedł uowy dekret, który zamy­
kał sesję, która to sesja nie odbyła się reale.

Ta decyzja dokonała przewrotu sytuacji. — To 
skrzyżowanie się trzech sprzecznych dekretów u- 
derzyłe w  prawa zasadnicze Sejmu i powagę rzą­
du

My, jako przedstawiciele stronnictw ludowych, 
domagaliśmy się poszanowania prawa. Dlatego 
widzieliśmy naszą rolę w  parlamencie skończoną.

POSTANOW ILIŚM Y ZWRÓCIĆ SIĘ!
DO W iHORCOW.

Postanowiliśmy odpowiedzieć narodowi, dla­
czego nasza rola jest skończona.

Postanowiliśmy żądać od mas, aby w demon­
stracjach dały do zrozumienia, żo to nie jest walka 
m iędiy Piłsudskim a Sejmem, ale walka o powagę 
instytucji państwowej.

Konares krakowski.
Postanowiliśmy powołać lud na ulicę, lecz nie 

! dla rewolucji, ale dla demonstracji nokojow-cj. Ta- 
ką demonstracją miał być kongres krakowski. Na 
dziesięć dni prz°d kongresem zwolauy był zjazd 

i posłów i senatorów sześciu stronnictw'. U łoivli oni 
leklarację kongresu. Mówiła oua o, możliwości 
współpracy Sejmu i rządu. Dążeniem organizato­
rów było przekonać prezydenta Rzeczmosnolitej, 
że ile  sie dzieje, ic  trzeba, by się połączrł * na­
rodem. Na konresio uchwalono rezolucję. W  szcze­
góły nie będę sit wdawał. Rezolucja odpowiada 
moin przekonaniom.

Mówi sie tu, że występowaliśmy przeciwko pre- 
■kydentowi Rzeczypospolitej. Jest to nieporozumie­
nie. Partja rządowa też mówi, że prezydent jest

#

monarchą z bożej- laski. Nic jest on monarchą 
z bożej łaski Gdyby nie wola takich prostaczków, 
jak nas tu 11 obecnych, prezydent Rzeczypospo­
litej nie byłby prezydentem. On jest wyniesiony 
wolą współobywateli i posłów i dlatego istnieje 
odpowiedzialność moralna prezydenta przed wy 
borcami, jako wyobrazicielarai narodu. W repu­
blice podchodzi się do prezydenta nic jak do mo­
narchy, bez cereoonjaiu królewskiego z trzema 
ukłonami, lecz jak do pierwszego obywatela. Tak 
przewiduje konstytucja. Przewiduje ona ewen­
tualną Karną odpowiedzialność prezydenta za czy­
ny występne, za pogwałcenie konstytucji, za 
zdradę stanu. -

ŻE MOŻNA PREZYDENTA W YRZUCAĆ ARM A­
TAM I, NIE JEST W  KONSTYTUCJI 

PRZEW IDZIANE

ale natomiast możliwość złamania przez prezy­
denta przysięgi jest uwzględniona. :

Jeżeli więc konstytucja o tem mówi, to przecież 
to prezydenta Rzeczypospolitej nie obraża. Gdy 
my natomiast o tem mówimy, jert to przeitęp- 
stwem, a przecież nikt inny, tylko poseł przygo­
towuje akt oskarżenia. —  —  — —  *—

(W  tem miejscu obaj prokuratorowie uśmie­
chają się).

Po kongresie krakowskim nastąpiła przerwa 
2 i półmiesięozna. Nie było rewolucyjnych obja­
wów. Panowie sędziowie! Tu za mną siedzi (oskar­
żony wskazuje na posła Witosa) człon iek, którego 
rząd został obalony przemoeą i  na jego przykładzie 
Polska mogła się dostatecznie nauczyć, jak się 
obala przemoeą rząd. Nasza akcja nie jest ao tam­
tej akcji podobna.

W YBORY.

Żądania „Centrolewu" zostały wreszcie speł­
nione. Cała „organizacja rewolucyjna" rzuca się do 
wyborów. Byłem zagranicą, gav miało nastąpić 
urugie wydanie „rewolucji" na 14 września. Na 
dwa tygodnie naprzód wiedzieli wszyscy, że ma 
nastąpić rewolucja. Ja się dowiedziałem o tem 
z dzienników francuskich, ale właśnie mnie się to 
zarzuca. Po rozwiązaniu Sejmu rzucono się do 
pracy wyborczej. Brałem udział i ja. Chodziło 
o zmontowanie bloku wyborczego. Pracowałem 
10 dni, to znaczy aż do 9 września, godzina 9-ta 
wibczorem. Nastąpiło meje aresztowani o, potem 
Wypuaki 14 v  rześnia. Obciąża Się również, aiemi 
moją'osobę, aczkolwiek ' ja jitż- wówczas siedziałem 
w Brześciu.

Przed ztunachem majowym 
ofiarowywano władzę 

Piłsudskiemu.
Pan prokurator powiedział wczoraj, że oskar­

żeni, a więc i ja, chcieliśmy przekreślić mord 
Kosfrzewskiego, ale on nam to przypomni. - Ze 
skruchą stwierdzam, że chętnie strąciłbym w prze­
paść niebytu śmierć. tych młodych ludzi, i śmierć 
tych innych od maja 1926 i śmierć setek żołnierzy 
na ulicach Warszawy..

...Witos kilkakrotnie iprzed zamachem majowym 
ofiarowywał władzę Piłsudskiemu, ofiarowywała 
mu ją również lewica. On jednak wybrał inną dro­
gę do władzy. Zapadły się w  przepaść niebytu 
setki żołnierzy , szlachetnych żołnierzy...

Po zabójstwie Narutowicza zgłosiła się, do nas 
grupa piłsudiczyków, stojących dceiś na Dardzo wy­
sokich stanowiskach państwowych, którzy prosili 
mnie o zorganizowanie akcji odwetowej.

Przewodniczący: To nie wiąże się ze sprawą, 
to wykracza poza ramy oskarżenia.

P. Lieberman: To tak samo wiąże się ze spra­
wą jak wzmianki o Vanderveldem i Blumie, po­
mieszczono w  akcie oskarżenia.

PPS wydała odezwy do roboluików, w których 
powiedziano:

NIE CHCEMY ZAMĘ1TU I  RU IN Y PAŃSTWA.

W  roku 1926 dyktator zwycięski zażądał zmia.nr 
konstytucji Powiększono władzę prezydenta Rze­
czypospolitej i ni i me to przez całe lata z ust „cen­
tralnej osoby" słj chać było tylko narzekania na 
brak władzy. Ludzi© uginają się pod ciężarna 
kryzysu, a tu ciągle jeden okrzyk „władza".

Wszak w  maju cała władza przeszła w ręco te­
go, który jej żądał i który wszystko robił, co chciał. 
W  maju 1926 roku przez trzy dni bombardowano 
prezydenta Rzeczypospolitej

A  DO DZIŚ DNIA BOMBARDUJE SIĘ! CODZIEN­
NIE C A Ł Y  PORZĄDEK PRAW NY.

Żaden naród u.io wytrzyma tego ciągłego podko­
pywania podstaw państwa, iycli niespodzianek, 
tych seusacyj.

Pan przewodniczący pozwoli nti przemówić 
o tym zarzucie, jaki nti przedstawiono, że wpro- 
w&dzderu sprawę Brześcia n a . forum międzynaro­
dowe, że broszura na ten temat wyrządziła wielką 
szkodę państwu.

Przewodniczący: Proszę nie wykraczać poza ra. 
my sprawy.

0  INTERPELACJI BRZESKIEJ.

Pos. Lieberman: Jeżeli byle podmuch szkodzi 
na forum międzynarodowem, to trzeba było prze­
widzieć, że się te fakty rozniosą.-------------- ------- -
Przez Brześć zerwano łączność z demokracją Za­
chodu. Mówi się, że broszura Vaud.erTcldego zro­
biła wielką szkodę dla Polski. Zawierała ona 
przedruk interpolacyj. Na honor i  Boga przysię­
gam, żo wszystkie fakty tam podane są prawdą,

W  tem miejscu przewodniczący przerywa oskar­
żonemu.

Posr Lieberman: Uważam, że ta kwestja.wiążą 
się ze sprawą, gdyż akt oskarżenia powołuje się' 
na broszurę. Jeżeli VanJervelde poduiósi mój głos 
to proszę mnie za to skazać. Uścisnąłem jego rękę 
przy spotkaniu, aby podziękować mu za okazana 
serce.

Jestem: międzynarodowym socjalistą. Fockam 
ziemię ojczystą, ale idea międzynarodowej soli­
darności jest równie głęboka i szlachetna. Czy ja 
jestem winien, że mam w ręku książkę, w  której 
jest opis tego, co przeżyłem, co jestem winien, że 
mężowie nauni, pisząc o Polsce, wspominają
0 Brześciu, że wymieniają etapy walki ludu i łączą 
z nią nasze nazwiska.

Siedzę tu, siłą faktu, ale to nie zatrze drugiego 
momentu, że

SIEDZI TU  CZŁÓWIEK, KTÓRY B YL  OSKAR* 
ŻYCIELEM W  TRYBUNALE STANU.

W  gazetach rządowych pisano, żo więzieni© po­
słów da się usprawiedliwić zdobyczą utworzenia 
jedności w Sejmie. To się pięknie nazywa, ale to 
jest interes wyborczy. Chodziło większości, aby 
znieść sprawę Czechowicza. To przyznał Radzi- 

: wiłł, w ielki mąż stanu (śmiechy na lawach obroń­
ców). Radziwiłł planał, ale mówił: To moment 
dziejowy. Na moje więc barki spadł „moment 
dziejowy", a obecnie „moment sądowy".

Chodziło o wprowadzenie trzystu ludzi, aby sie­
działo „wyślabowanych" i dlatego sprawa brze­
ska opłaciła się, a trzystu „Słabowanych1 zasiadło 
w Sejmie.

Ten, co streścił moje przemówienie lak, jak 
ono znajduje się w akcie oskarżenia, wypisał 
bzdury.

Następnie dr Lieberman oświadcza, żc walczył 
również o niezależność sędziowską, oraz. umawia, 
sprawę.Czechowicza i kończy przemówienie nastę­
pu jąoemi słowy:-;

— Dziś jestem oskarżony dlatego, %  nakazy.
• wał to interes wyborczy. Wynika to jasno v  arty­
kułów umieszczonych w piśmie „Przełom".

Dr Lieberman odczytuje oanośny arlykuł
1 stwierdza, że przyznał to również ks. Radziwiłł.

—  Jestem oskarżony dlatego, że. byłem oskar­
życielem przed Trybunałem Stanu. A le  oświad 
Ci.am. że słowa moje wypowiedziane przed Try­
bunałem Stanu, zostaną trwale wyryte w sercach 
obywateli. I  tego nie odwołuję, co powiedziałem 
w Sejmie i w Trybunale Stanu. Żadnego uczynku 
w życiu publicznem nic żałuję i niczego nie odwo­
łuję, niczego się nie wypieram i wierzę, że dykta­
tura runie pod naporem sił moralnych ducha na­
rodu.

M ow a posła Barlickiegp.
Następnie zabrał glos pos. Barlicki: Do winy się 
nie poczuwam, wyznaję, że dążyłem i będę dążył 
do obalenia feystemu rządu, ale do zamachu stanu 
nie przyznaję się.

Barlicki odczytuje z aklu oskarżenia ustępu 
w których jest mowa o PPS, która ustosunkowała 
się negatywnie do rządu i wyjaśnia, dlaczego tak 
było. PPS ogromno położyła zasługi dla utrwale­
nia ustroju demokratycznego w Polsce. Zamiary 
Piłsudskiego były je j nieznane.

W  dalszym ciągu poseł Barlicki przypomina, że 
gdy przyszedł zamach matowy, PPS była utm za­
skoczona. Odbywało się wtedy .posiedzenie C K ^ » 
zastanawiano się, czy wydać odezwę o strajku do 
kolejarzy. Zdecydowano nie wydawać odezwy, bo 
nie wiadome były cele, do których dążył Pd" 
sudski.

Następnie mówca przypomina, żo poseł, .tow* 
Marek zgłosił się do Piłsudskiego o objęcie wła­
dzy. Piłsudski w przeciągu półtorej minuty rozmo­
wy odrzucił tę propozycję; PPS w stosunku do 
Piłsudskiego pozostawała w rezerwie. Czekano 
fakty. Fakty tc wykopały przepaść pomiędzy P '1 
sudskim a lewicą społeczną w  Polsce. Postępowa- 
nio Piłsudskiego z Sejmem jest poniewieranie1]1 
reprezentacji narodowej. M ówca: przypomina 
ścia z 31 października 1929 r ,  a mianowicie pa-'’" 
dę oficerską w Sejmie i fakly, które w zwią7-bu 
z tem nastąpiły. Przypomina, że marszałek Da­
szyński uratował godność Sejmu, ale w  osom 
marsz. Daszyńskiego został sjtoniew ieranf maj0* 
stat narodu.
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Poseł Barlioki przypomina następnie, że po dłu­
giem milczeniu sfinks Piłsudski przemówił i wnie­
siono projekt konstytucji zaprzeczający wszystkim 
podstawom demokracji. PPS wytężyła wszystkie 
siły do obrony swych ideałów. Postanowiono wy­
czerpać wszelkie środki parlamentarne, postano­
wiono wytężyć wszystkie siły, aby do realizacji 
tych szaleńczych pomysłów nie dopuścić.

Chęć pozyskania opinji publicznej nie jest za­
machem.

W  dalszym ciągu swego przemówienia Barlicki 
przytacza rozmaite incydenty z okresu rząaów po- 
majowych, między innemi zaznacza, że był swego 
czasn z panem Niedziałkowskim u Prezy­
denta Rzeczypospolitej na konferencji. Żegnając 
się z prezydentem zapytali, kiedy będzie zwołana 
sesja sejmowa. Prezydent oświadczył, że jeszcze 
me wie, bo marszałek Piłsudski o tej sprawie go 
nie poinformował. Marszałek trzyma się metody, 
że raz uprzedza na tydzień naprzód, a czasem na 
miesiąc.

Mowa posła Dubois.
Poseł Dubois (ozyt Djubła) oświadcza, że do 

winy się nie poczuwa. Poddaje krytyce akt oskar­
żenia i omawia zajścia w  Brześciu, między innemi 
stwierdza, że wywiad Piłsudskiego o aresztowaniu 
posłów był wskazówką dla postępowania Kostka- 
Biernackiego. Do Brześcia przyjechał sędzia De- 
mant celem doręczenia uwięzionym nakazu aresz­
towania. Żadnego badania nie przeprowadził, bo 
Kostek-Bie macki na to uie pozwolił.

DRAM ATYCZNA SCENA.

Przewodniczący przerywa oskarżonemu, że la 
sprawa nie należy do przedmiotu procesu.

Poseł Dubois oświadcza: Muszę o tern mówić, 
bo w Brześciu śledztwa nie było. Śledztwo prowa­
dził nie Demant, lecz Kostek-Biernacki. Zresztą 
Demant nie był lepiej traktowany niż ja, gdy za­
dałem Demantowi pytanie, dlaczego porwano mnie 
w nocy.

Demant chciał mi odpowiedzieć, ale Kostek- 
Bier&acki odepchnął go ręką.

Gdy poseł Dubois chce dalej mówić o więzie­
niu brzeskiem, przewodniczący mu przerywa. — 
W  tej chwili wstaje z ławy oskarżony poseł E ter­
n it i  odzywa się: — — — — — —

Tutaj następuje incydent: Prokurator Grabow­
ski uśmiecha się.

Poseł Dubois: Pan prokuiatoi nie powinien 6ię
śmiać, gdy się mówi o Brześciu.

Prokurator nie powinien się śmiać kiedy się 
mówi o Brześciu, jak również wtedy, kiedy mówi 
Herman Lieberman—

Ja dlatego mówię o Brześciu, -be chcę wykazać, 
że dopiero po Brześciu dorobiono do naszej spra­
wy spisek. To jest proces brzeski. Może zapadną 
wyroki skazujące, "ale wobec historji i w społe­
czeństwie stoję z otwarłem czołem.

Zeznania b. posła Mastka.
Przed udzieleniem głosu p. Masłkowi prze­

wodniczący zwraca uwagę, że nie dopuści więcej 
do przemówień, nie mających związku z obecna 
sprawą, jak również do obrazy prokuratora.

Osk. Mastek do winy się nie poczuwa. Oświad 
cza, że brał udział w kongresie. Żałuje bardzo, że 
jako gospodarz kongresu, odpowiedzialny za po­
rządek, nie mógł brać w  nim udziału w  czasie 
przemówień i głosować za rezolucją.

W  czasie przemówienia p. Mastka doszło do 
następującego incydentu:

P. Mastek mówił: Chcę wskazać, jak prowa­
dzono śledztwo. Wtedy w  Brześ-to poznałem, —

Przewodniczący przerywa.
P. Mastek: Zostałem nie aresztowany', lecz po­

rwany. Zagrożono mi, że ewentualnie pojadę w ne­
gliżu.

ODEBRANIE GŁOSU OSK. MASTKOWI.

Przewodniczący zagroził mówcy odebraniem 
głosu, a gdy oskarżany mówił dalej, głos mu od­
biera.

Obrońca Barcików'ski protestuje przeciw ode­
braniu głosu oskarżonemu, oświadczając, że tutaj 
właśnie należy o tej kwestji mówić, aby istota 
sprawy została wyjaśniona.

Zabiera głos adwokat Berenson i składa oświad­
czenie: Zależy nam i oskarżonym, aby teD proces 
przeszedł w atmosferze spokoju i rozwagi. Oskar­
żony Mastek komunikuje sądowi o przestępstwie 
w  Brześciu. W  myśl odnośnych przepisów, sąd 
powinien uadać temu oskarżeniu bieg.

D ALSI OSKARŻENI.

Przewodniczący przechodzi do porządku nad 
tern oświadczeniem i zamierza przesłuchać pp- 
Pragiera, Ciołbosza, Witosa, Putka i Sawickiego.

Wszyscy oskarżeni oświadczają, że do winy się nie 
przyznają.

*
W  czwartym dniu procesu przemawiali dalsi 

oskarżeni.

Pierwszy przemawiał poseł Pragier
który nie poczuwa się do żadnej winy, nie brał 
bowiem udziału ani w  organizowaniu Centrolewu, 
ani też w organizowaniu kongresu krakowskiego, 
jakkolwiek calkowidp podziela stanowisko i sa­
mego Centrolewu j kongresu krakowskiego. Po 
przewrocie majowym PPS zajęła stanowisko ży­
czliwej neutralności.

Chcieliśmy — mówi p. Pragier — ażeby P ił­
sudski wziął na siebie odpowiedzialność; odrzuca­
my metody gwałtu. Akt oskarżenia zarzuca mi, że 
miałem oświadczyć na wiecu, że min. Czechowicz 
ukradł 560 miljonów. Takie powiedzenie byłoby 
katastrofaloem głupstwem, a ja przecież jestem 
profesorem skarbowości i napisałem kilka książek 
w tej dziedzinie. Jestem oskarżony chyba dlatego, 
że służbę publiczną w  Sejmie pełniłem zgodnie 
ze ślubowaniem dla dobra kraju-

Ośw iadczenie N o w o d w orskie g o .
Po przemówieniu p. Pragiera dziekan Nowo- 

dworsid w  imieniu ławy obrońców oświadczył:
Wszyscy w  tej sali, a także całe społeczeństwo 

zdajemy sobie sprawę, że ten proces jest histo­
rycznym i epokowym, dlatego tak pełne są ławy 
prasy. Proces jest jawną rozprawą. Chodzi o to, 
aby z łamów prasy społeczeństwo dowiadywało 
się o toku procesu. Otóż wczoraj skonfiskowano 
szereg pism warszawskich i w kraju za podanie 
sprawozdania z tej sali, zgodnego z przebiegiem. 
Jednocześnie komisarjat rrądu miasta Warszawy 
powiadomił redakcję, o ozem pisać nie należy 
(chodzi tu o monarohję i  o Brześć. — Uw. keć.). 
Wonec powyższego proszę pana przewodniczącego
0 interwencję.

Wielka mow
W dniu wczorajszym zapytywał mnie pan prze­

wodniczący Wysokiego Sądu, ozy przyznaję się do 
zarzucanych mi przewinień i czynów. Odpowie 
działem, że do nńL się me poczuwam Dzisiaj też 
Wysoki Sąd pozwoli, że starać się będę o uzasad­
nienie mojego twierdzenia i wyjaśnienie niektó­
rych faktów w ramach oskarżenia się znajdują­
cych.

Czyniąc to, nie mam ani na chwilę na myśli 
wypierać się moich czynów, uważając, te  to wszyst­
ko, co zrobiłem, było zgodne z duchem ustawy
1 było moim obowiązkiem obywatelskim.

Stanowisko moje będzie oczywiście odmionue 
od wszystkich moich poprzedników, dających tu 
z ławy oskarżonych wyjaśnienia. A  najprzód dla­
tego, że jestem zwolennikiem innej ideologji, że 
jestem reprezentantem innej warstwy, innych in­
teresów, a następnie także dlatego, że jeżeli ehddzi
0 rzecz tak w ielkiej wagi, jak przewrót majowr, 
inny jest stosunek mój do niego.

D o  r o k u  1 9 2 0 .
TiśŁ Piast, którego byłem współzatożyó&toiE

1 kierownikiem, poa każdym niemal względem 
miało swój początek, w  Galicji. Jogo -toiatoiaośó 
niepodległościowa znana była z okres s przedwo­
jennego i wojny światowej, a rezolucja, jaką czło­
nek tej organizacji ś. p. Tetmajer dożył, t.vla jedną 
z tych, która dała wytyczne drogi. Dolskiemu Stron­
nictwu Ludowemu.

Do Sejmu polskiego weszliśmy w  dużej liczbie. 
Wchodząc z tą liczbą, z  tą przeszłością musieliśmy 
mieć to przekonanie, że niełylko trzeba było pro­
gramu, ale trzeba było brać wszelkie konsekwen­
cje z tego i odpowiedzialność.

Pomijam wiele innych szczegółów, może bar­
dzo ważnych. W  r. 1920, a raczej w  jego drugie] 
połowie, Polska znalazła się w niesłychanie cięż- 
kiem położeniu. Wypadki te są znając j uie chcę 
ich w tej chwili przypominać. W  tej ciężkiej chwili 
i krytycznej sytuacji Stronnictwo to wraz z innemi 
stronnictwami ludowemi podjęło się pracy, w iel­
kiej pracy, ofiarnej pracy dla ratowania państwa. 
Weszliśmy do Rady Obrony Państwa, weszliśmy 
także do rządu.

De ? je do rządu jest dla niektórych celem ca­
łego życia. My stoimy na inneni stanowisku. Rządy 
zawsze są tylko ciężarem i jeżeli kto obejmuje je, 
pojmując je poważnie, to albo obejmuje z koniecz­
ności, albo przez kogoś wezwany.

Nikt nte zaprzeczy, że bardzo ważnym czynni­
kiem był wówczas lud polski, stanowiący więk­
szość Polsiki. A le  lud ten nie był jeszcze wówczas 
zżyty j nie był do państwa przywiązany. Ci, którzy 
ludowi temu przewodniczyli, musieli się liczyć 
i  tern. co robią i kogo za sobą prowadzą.

»,P IA  S T ', dnia 8-go paidziernilka 1931 roku SSr. B.

Przewodniczący: Sąd przynajmniej na razie
wpływu na to mieć nie może.

Następnie przemawiał pos. Ciołkosz.

P . Giołkoszowi odebrano głos.
Jeżeli mowa o mojej winie — oświadcza — to 

przyznaję, że przez kilka dni w  maju 1926 roku 
zachwiałem się w swoich zasadach i pomagałem 
zamachowi, dążącemu do obalenia rządu.

Mówca przypomina uchwały krakowskie. Re­
wolucję akt oskarżenia przypisuje oskarżonym: 
Ciołkosz nazywa to rewolucją z kajecika małego 
Kazia i powołuje się w  tern miejscu na •wiersz 
Juljaua Tuwima, jak to dzieci szkolne z  drugiego 
oddziału wymachiwały chorągiewkami czerwone, 
mi j urządziły rewolucję w  Niemczech.

Prokurator Rauze prosi przewodniczącego, aże­
by ukrócił swawolę oskarżonego.

Przewodniczący: Proszę n ie używać przekrę­
cania.

Adw. Dąbrowski: Proszę o zwrócenie uwagi 
panu prokuratorowi, ażeby nie używał wyrazu 
swawola.

Prokurator R&uzc: Proszę stawiać zaramy
świadkom gdy przyjdą, a nie prokuratorowi.

Adw. Landau: Akt oskarżenia jest podpisany 
prze/, prokuratora, a nie przez świadków.

P. Ciołkosz mówi następnie o PPS i  zaprzecza, 
jakoby w Berlinie miał zrzekać się Pom »rto. Pa­
trzyłam śmierci w oczy.. ■—  ■— —  —  w

P. Mastek wciąż wykrzykuje z miejsca.
Przewodniczący: Proszę zachowywać eię przy­

zwoicie, to nie Sejm. (11)
P. Mastek coś odpowiada przewodniczącemu.
Przewodniczący: Proszę natychmiast zamilczeć.
Uiołkosz mówi dalej o munduru wojskowym,

0 honorze, przewodniczący przerywa mu i ostrze­
ga go, a gdy Ciołkosz dalej mówi o mundurze woj­
skowym (sam Ciołkosz jest oficerem ren.) i  o Brze­
ściu, przewodniczący odbiera mu glo*.

*
Po przerw ie zabrał głos p. Wincenty Witos, który 
zaczyna:

a p. Witosa.
Trzeba przypomnieć ten tnomei. i i  lud ten 

wszedł do państwa polskiego po 150-letniej hiewoIL 
Wojna i wyczerpanie w  kilkuletniej walce, ofiary, 
które ludność poniosła, doprowadzały do tego, że 
lud pragnął pokoju. Należało więc obalić to zobo­
jętnienie. Należało tłumaczyć, że najw iękijem  do- 
br ;m nie jest gospodarstwo na roli, nic jest ma­
jątek, ale największem dobrom jest wolna ojczyzna.

Jeżeli dało ®ię wtenczas pociągnąć za sobą ma­
sy, to nikt rto zaprzeczy, że to był fakt wieUdo) 
wag, i znaczenia państwowego.

Przychodzi zw a rc ie  pokoju. Zamknął eię ten 
okres ciężki, okres niebezpieczny, ale okres w  ty ­
ciu państwa polskiego świetlany. Nikt nie może 
bowiem zaprzeczyć, że przy tej fnnkc# odegraliśmy 
w ielką rolę. .Tan Dąbski był członkiem naszego 
Stronnictwa, który właśnie ten okres zakończył.

Stałem wówczas u steru paristwa. Uważałem, żo 
wtedy praca moja się skończyła, gdyż uważałem, 
że powinni mule zastąpić politycy, siły inne, wię­
cej pn&ygotowaiue, które więcej wniosą przygoto­
wania państwowego i więcej wykształcenia. Marsz. 
Piłsudski był wówczas jednak innego zdania. 
Wspomnę jeden tylko fragment z  tego okresu, 
a mianowicie w  liście, jaki do mnie p. marsza­
łek wystosował, były następujące słowa:

„Kząd pana wywiązał gię nietyłko ze swoich 
obowiązków, zdołał umocnić autorytet władzy wy­
konawczej, za co składam pann szczere uznanie
1 podziękowanie1*.

A le  na tom się nie skończyło, gdyż przyznano 
md najwyższe odznaczenie, jakiem państwo rozpo­
rządza. Nie odszedłem jednak wtedy od państwa, 
nie odeszło także Stronnictwo Ludowe P iast — 
I  przy tej pracy państwowe] do tego czasu, ac/kol 
w iek może w innej formie, pozostaje.

Stosunek stronnictwa do państwa*
Stronnictwo to, jeżeli chodzi o jego tendencje 

i kierunek polityczny, było w wysokim stopniu 
stronnictwem umiar kowau ern, które z  tego powo­
du spotykał często zarzut, że uie idzie szybciej na­
przód i nie lamie przeszkód, lecz stara się powoli 
uregulować te gtosunłd, jakie były w gpołecceń. 
stwie zakorzenione i  nie mogły być tak szybko 
zburzone.

Państw- znajdujące eię w tern położeniu co 
Polska, może być tylko wówczas bezpieczne, jeżeli 
ogól obywateli będzie współpracował nad niem. 
Stronnictwo nasze dążyło i dążyć będzie do ukształ­
towania ustroju parlamentarno - demokraty cznego.

Żyliśmy w  innych państwach, patrzyliśmy na 
rozwój stosunków ich, widzieliśmy co stanowi siłą, 
a co stanowi niemoc państwa. Mieliśmy pewną na. 
ukę s przeszłości, wiedzieliśmy, że jeżeli większość
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objmateli nic będzie przywiązana d(. państwa, to 
w razie zlej chwili społeczeństwo to nie będzie 
w stanie go obronić. Bo przecież nikt nie zaprze­
czy, że państw o może żyć tylko w spokoju.

Państwo również może znaleźć 3ię w tej sytu­
acji, że zmuszone będzie <lo wojny. Wojna jest nie­
szczęściem, ale jest nieuniknionem złem. Jeżeli 
państwo chce bronie swojegc bytu, to musi się 
zwrócić do obywateli, do ich patrjotyzmu, do ofiar 
mienia i życia. Stosunki tak się ułożyły, że lud 
wiejski stanowi w państwie polskiem ogromną 
większość.

Odpowiedź na to, jaka powinna być polityka 
państwowa, jest jasna, a więp przedewszystkiem 
interes państwa, a następme polityka tego pań­
stwa w stosunku do ludu powinna być taka, aby 
on do tego państwa był przywiązany.

Robotę tę staraliśmy się prowadzić i prowadzi­
liśmy z pewmem powodzeniem Stan powojenny 
ludności, zgliszcza materjalne i fizyczne nie były 
podatne do tego, aby prowadzić propagandę ko­
nieczności państwowych. Dlatego leż często szeregi 
naszego Stronnictwa opuszczali różni ludzie.

Znam historję Polski, znam jej rolę, jaką od­
grywała w stosunkach międzynarodowych i znam 
jej upadek. Widziałem braki i chciałem, aby 
w pewnej mierze w przyszłości błędów tych, luk 
i braków uniunąć.

Był przecież okres czasu, kiedy Polska była 
biedau, kiedy nie miała konstytucji, nie miała 
wojska, nie miała pieniędzy i w takich chwilach 
trzeba było ludziom wykazać, jak wielką rzeczą 
jest wolność narodu.

Przyszedł czas, kiedy temu ludowi dano kou. 
ltytucję. Mieliśmy wówczas prawo powiedzieć lu­
jow i polskiemu, że konstytucja ta będzie niena­
ruszona, ze jest to jakgdyby Ew’angelja, chcieliśmy 
mu wtedy powiedzieć, że ojczyzna żąda od niego 
nietylko podatków, krwi i ofiar, ale że jest wolnym 
obywatelem i ma wmlność zabierania głosu.

Był okres, kiedy pomiędzy rządem i ludem pol­
skim istniała ta wspólnota, kiedy zapadłe nawet 
wioski miały kontakt z państwom przez swoich 
przedstawicieli w Sejmie. Wtedy szerokie rzesze 
ludności interesowały się wszystkiemi przejawami 
życia. To chyba jest rzeczą dla państwa bardzo po­
żyteczną, jest rzeczą, która państwu daje bezpie­
czeństwo. I w rzeczywistości pomimo błędów, które 
popełnił Sejm — były to rzeczy drobne wobec 
ogromnej roboty uświadamiającej.

fio przewrocie.
Przyszedł przewrót majowy i przyszło wszystko 

to, co przewrót ten przyniósł. Ja stałem wówczas 
na biegunie innym, niz wszyscy moi dotychczaso­
wi przedmówcy.

Przyznam zgodnie z aktem oskarżenia, że by­
tem przeciwnikiem nie Pdsudskiego, ale przeciw­
nikiem tych metod i tego sposobu rządzenia, ale 
zalęgało nam, aby skołatana dolska ipiabi choć na 
Krótki czas upragniony spokój.

Dlatego to na nąszo dobro należy zapisać fakt, 
jż fśtionnirtwo, które negatywnie ustosunkowało 
Si0 do rządu marszałka Piłsudskiego było nietylko 
lojalne, że glosowało na tego, kto dokonał prze­
wrotu, robiąc go wtedy Prezydentem Rzetzyposjrt)- 
litej.

Stronnictwo nasze poszło jeszcze dalej, bo kie­
dy Piłsudski zrezygnował z prezydentury, to zno­
wu głosowało na tego, kogo wskazał marszałek 
Piłsudski. lojalność aż za daleko posunięta. Uwa­
żałem że byłem zwyciężony, jako człowiek i jako 
polityk — zwycięzcy trzeba zostawić pole do pracy, 
bo uważam, że W  POLSCE NTE MOŻNA ROBIĆ 
EKaSPFRYMKNTDAY

vh<jć porozumienia.
Przyszła dyktatuia. Urzędowo w Polsce jej nie 

tyłu, formalnie nie było, ale w rzeczywistości była-
Jeżeli kio sięga po władzę, niezawodnie ma 

przed soba wielki plan, który chce urzeezywist- 
H1Ć.

Nie od rzeczy będzie nadmienić w tej chwili, że 
na krótko przed objęciem rządu w maju 1926 roku, 
pragnąłem porozumieć się z marszałkiem Piłsuds- 

Posy*a êi,.‘ *1° niego zaufanego i znanego 
w Polsce człowieka, jednakże otrzymałem od niego 
obelgę, którą schowałem do kieszeni. Jeżeli je­
stem obywatelem państwa polskiego, te mam obo- 
w >ą.„ek troszczyć się o to państwo, musiałem sta- 
rać się, żcby w Polsce mzepro wadzić pewne zmia­
ny. M e wypływało to jednak ze złości do Piłsuds­
kiego, ale leżało to w' interesie Pojski.

Zadania wielkiego Kongresu 
Piasta w roku 1986.

Udbyło się wielkie zebranie, kongres krakow­
ski. Kongieę teu, nómo przeszkód, zgromadził parę 
tysięcy ludzi. Nie było to rzeczą łatwą, aby w obec­
nych warunkach tysiące te zgromadzić! W  tym 
czasie, kiedy partje sponiewierano, skopano, było 
jednak coś, co ludzi wiąże.

Na tym kongresie myśmy nie próbowali zamę­
tu, myśmy me podburzali tłumu prze-ciw rządowi-
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Myśmy uważali, że jakikolwiek rząd jest, jest rzą­
dem polskim i obowiązKiem jego jest zrobić 
w Polsce porządek.

'trzeba przeczekać chwilę odpowiednią i po­
zwolić mu to wykonać. Dlatego na tym wielkim 
kongresie, zabierając glos, zaznaczyłem, że glow- 
nem zadaniem pclitycznem Polskiego Stronnictwa 
Ludowego jest utrzymanie i ochrona naszego pań­
stwa, utrzymanie obecnego ustroju państwa, dą­
żenie do reformy parlamentaryzmu.

Przychodzi potrzeba uchwalenia budżetu. W ów­
czas PSI. Piast staje na gruncie państwowym 
i daje państwu budżet.

Mówiono wiele o potrzebie zmiany konstytucji, 
mówiono, że wszystkiemu winna jest zła konsty­
tucja. Stronnictwo nasze uważa, że może naieży 
zmiany tej popróbować, ale nie dlatego, że z tam­
tej strony sobie tego życzą, ale dlatego, że zmiany 
te są pożyteczne.

To też ze swej strony PSL. Piast zapropono­
wało pewne zmiany. Okazało się jednak, że zło leży 
gdzieindziej.

Dzieje parlamentaryzmu wykazały, że stronnic­
two, które tyle pracy oddało dla dolna państwa, 
oskarżono o rewolucyjuość, co jest mesłusznem, bo 
to z jego działalności nie wynika, bo to stronnic­
two, które daje budżet państwu, przyczynia się do 
utrzymania rządu.

Rządy parlamentarne mają to do siebie, że nie­
tylko muszą liczyć się z opinją, ale muszą liczyć 
się też ze swoimi kontrahentami. Był może jeden 
rząd w Polsce przez nikogo nie kwestjonowany, 
to rząd obrony narodowej w r. 1920, ale i ten rząd 
spotykał się również z trudnościami.

Od wypadków majowych rządy nie mają takich 
trudności. Dlatego też my, którzy pizypatrujemy 
się nie tyle krytycznie, ile jako ludzie neutralni, 
musimy przyjść do przekonania, że

NIETYLKO NIE USUNIĘTE ZOSTAŁY ŁAJDAC­
TW A, NAD UŻYCIA  I NIEPR YAYOŚOł, ALE  N\- 

ODW RÓT, W Y P A D K I TE MN0Ż4 SIĘ CORAZ 
WIĘCEJ

i zaczynają się dziać rzeczy dla państwa przykre, 
wytwarzające przepaść między społeczeństwem 
a rządem.

Polska miała i ma przed sobą do rozwiązania 
bardzo wiele ciężkich zagadnień natury między­
narodowej i zagranicznej. Nie będę o nich mówił. 
Wiem, że nawet jeżeli całe społeczeństwo jak je­
den m<jż stanęłoby w jednym obozie, nic jest w sta­
nie tego wszystkie rozwiązać i załatwić w krótkim 
czasie, bo tu jest żądanie olbrzymie. Ale jeżeli spo­
łeczeństwo jest skłócone, to każdy myślący oby­
watel musi mieć obawę, że traej sio czas na walko 
wewnętrzną i nietylko wszystkich, ale żadnego 
problemu się nie załatwia.

Zarzuty przeciw akrowi 
oskarfenia.

Na kongresie krakowskim, który miał miejsce 
w dniach 28 i 29 czerwca 1930 r. — mówiłem. Nie 
jest to odkrycie policji. „Witos — mówi oskarżo­
ny — wspominał tam o niebezpieczeństwie dykta­
tury, poddał krytyce dorobek tej dyktatury, wska­
zywał na niofąnio się żywiołu polskiego w Mało- 
polsce, zaznaczał, ze żywioł polski w Małopolsce 
wschodniej, będącej pod zaborem austrjackim trzy­
mał się dzielnie, że rósł — powiedział, że żywioł 
polski w' Małopolsce wschodniej za czasów pol­
skich się co!a“ i tego w tej chwili nie zapieram.

Sądzę, że mnie jako obywatelowi państwa nie- 
lylko wolno zwrócić uwagę na lo, co się. dzieje 
w danej części kraju, ale jest moim świętym obo­
wiązkiem to powiedzieć. Dlatego to mówiłem 
wówczas, ale i obecnie powtarzam, że było to mo­
im obowiązkiem.

Były inne zebrania i na tych zebraniach rów, 
nież byli funkcjonariusze policyjni, którzy skrzęt­
nie, prawdopodobnie, notowali moje przemów ie- 
nia. Gdyby mnie jed.nak zapytano, jak spisać akt 
oskarżenia, to dałbym lepsze wskazówki. Akt 
oskarżenia wymienia różne jeszcze miejscowości, 
gdzie jeździłem, gdzie przemawiałem, poco jeździ­
łem na te zebrania. Zebrania poselskie uważałem 
za szkołę obywatelską, zebrania nasze musiały być 
rzeczowe, musiały dotyczyć spraw aktualnych. Ze­
brania nasze kończyły się zawsze jednym zvvrotem: 
„Jesteście w pełni uprawnionymi obywatelami, 
stanowicie w Polsce klasę najliczniejszą, nie wol­
no wam być ani martwymi, ani obojętnymi na 
przejawy życia politycznego w Polsce. Cokolwiek 
jednak robicie, baczcie, że nic wolno łamać ani li­
tery prawa, ani przepisów’. Musicie wszystko ro­
bić w ramach prawa“ . Na tern kończyły się zawsze 
zebrania. Ja wiem, w jaki sposób policjant, który 
w odległości 300 kroków stał i palił papierosa, ro­
bi? te sprawozdama.

Zarzuca się nji również urządzanie zebrań nie­
legalnych. Trzeba było stworzyć formę, aDy na­
reszcie „Wjtus takie tworzył rebelje". A  więc mó­
wi się o Tarnowie, o Słupezy, o Wierzchosławi­
cach i t. d. Nie wiem dlaczego wybrano te punkty. 
Jeżeli cłiodzi o Tarnów, to niedaleki jest okres 
czasu, kiedy został rozwiązany związek wójtów.

Wówczas poleciłem sekretarzom i, ażeby zwołał n® 
związek wójtów7 do Tarnow7a, ale poszczególnych 
ludzi, abym mógł im zakomunikować decyzję. I to 
posłużyło jako argument do zarzucenia mi przygo­
towania rebelji.

Przypomnieć musze, iż marszałek Daszyński 
w październiku 1919 r. powiedział, iż dyrektorem; 
policji w Krakowie jest indywiduum, które aresztc 
w’ało Peowiaków i dopuszczało się ekscesów w sto4 
sunku do działaczy narodowych. Indywiduum t<v 
zgłosiło się do mnie, ażeby dostarczyć mi materja- 
łów kompromitujących marszałka Piłsudskiego. 
OIcrtę tę ze wzgardą odrzuciłem. W  akcie oskarża 
nia powiedziane jest natomiast, że ja usiłowałem 
te materjały zdobyć.

AV Wierzchosławicach odbyło się również zebra­
nie dnia 3 maja 1930 r. O rezolucję na tein zebraniu 
jest oskarżony Witos. A le zaznaczam, że na tern ze­
braniu nic przewodniczyłem, ani rezolucji nie 
przedkładałem.

Z natury rzeczy tak bywa, że jeżeli pewna garst­
ka ludzi, albo jakiś człowiek obejmie władzę, stara 
się tę władzę rozszerzyć, aie wtedy musi ukrócić 
prawa obywateli. A le tym zamierzeniom właśnie 
stronnictwo nasze się przeciwstawiło. Lud uważa 
państwo za swego naturalnego opiekuna, państwu 
oJtlaje się z całą ufnością i chce aby państwo pła­
ciło mu tem samem, tak samo płaciło mu ser­
decznie.

Z chwilą, gdy dyktatura zaistniała w Warsza­
wie. rozszerzyła się również na wszystkich poli­
cjantów’. A le jeżeli djktatura ta w AYarszawie była 
inteligentna, tó dyktatura policjanta nie byłą Inte­
ligentna, bo policjant nie dorasta do tego stano­
wiska. A jednak hyl to człowiek, który rządził i są­
dził.

Wysoki Sad przyzna, że (obywatel, który chciał* 
by w' państwie widzieć ideał, nie mógł na to pa­
trzeć. Musieliśmy wiec wskazać, że to są czasy 
przejściowe, ze jednak w’ reku obywateli leży, żeby 
te zmiany przyszły.

Przez co jednak 1e zmiany można osiągnąć? 
Bardzo poważna bronią są wybory. Dawniej o -wła­
dzy rozstrzygały armaty, karabiny. Teraz jest kart­
ka wwborcza, ko nowo życic kulturalne, bo demo­
kracja uznała ją za broń odpowiednia. A le jeśli 
przychodzą wybory i wyborca nie mógł swobodnie 
spełnić swego prawa, albo jeśli wychodzi z urny 
co innego, niż to kładzie wyborca, albo jeśli czysto 
policjant ttc.̂ ył pięścią, jak należv glosować to nić 
dziwnego, że ten obywatel od łoi orny uciekał. — 
I tuśmy przegrali. ALE NIHTALKO MA' PRZE­
OR \LTSMY. PRZEORAŁO RDAYNIEŻ I P AŃSTWO 
A PAŃSTWO M E  MOŻE PRZEGRVAYAĆ ANT NA 
W EWNĄTRZ. AN I NA ZEAYNATRZ.

Polska wie m o ie  suitfe 
nomwoSfić a a  rotrracky;

Postanowiliśmy więc temu położyć kros. A le nt« 
w ten sposób, jak nam zarzuca oskarżyciel pu­
bliczny.

Chciałbym, ażeby pan oskarżyciel publiczny 
wskazał mi na to, kiedy ddopi robili rewolucję- 
Znant chłopów, jako (doment nadzwyczaj spokojny- 
Wioin, że kiedy sio zwoi;, wale kongres do Krako­
wa, to chłopi pytali się, czy tam nie będą się bić- 
Zamierzenia nasze szły w innym kierunku.

Polskę na rebelje, na zamachy i na rozruchy 
nie stać. T będzie lo trwało jeszcze długo. Polską 
będąc w tych warunkach geograficznych, material­
nych i narodowościowych, jeżeliby poszła na to 
szaleństwo, to mogłaby zapłacić sobą, a co naj­
mniej kawałem swego obszaru.

Jeżeli chodzi o kongres krakowski, to złożyłem 
swojo oświadczenie w’ Brześciu. Dzisiaj nie chcę 
do tego nic więcej dodać, ponieważ jest zakaz, i lo-. 
jalnk sie do tego ustosunkowuję.

Uważam z.a rzecz konieczną, ażeby

Z TYM SYSTEMEM I Z TYM  RZĄDEM I REŻI­
MEM AV POLSCE SKOŃCZYĆ.

Akt oskarżenia zarzuca mi, iż powiedziałem- 
„skończyć przez zepchnięcie g0“ . Zaprzeczą ć tejnu 
muszę, abym użył lego wyrazu. To wyległo się 
w głowie policjanta.

W  kongresie krakowskim wziąłem udział, by­
łem jednym z przewodniczących, godziłem fi# 
z uchwałą, która została powzięta i god/.ę się 
obecnie, uważajac, że mieści się ona w  przepisach 
praw i ohowiązków obywatela. Nie było jakiego 
kój wiek zamiaru burzycielskiego.

Chcę zaznaczyć, że to zebranie, któreśmy przy 
gowab, to tylko była chęć poinformowania społe 
czeitstwa o istotnym stanie rzeczy. Uważam. że ni 
gdzie, w iadnem państwie nie wystarcza ani k-likf. 
ani poszczególny człowiek, że musi być przygoto­
wane całe społeczeństwo, społeczeństwo uświado­
mione i wtedy jest pewne.

M e chcemy, ażeby Polska budowana była na 
jednym człowieku, chcemy, ażeby budowało ją 
cąłe społeczeństwo i tem się kieru ję'do dnia dzi­
siejszego.

__________ Nr. 45-
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Jeżeli chcę, ażeby pracę państwową zaintere­
sowało sie szerokie społeczeństwo, to uważam, że 
rządy konstytucyjne i parlameutaiyzm jest aejlep- 
szym do tego sposobejn i najlepszą drogą.

„N IE  ( V DOKONAŁEM ZAMACHU, A LE  JA
IM? A  Z Z RZĄDEM STAŁEM SIĘ OFIARĄ 

ZAMACHU".

Nie chciałbym już nużyć wysokiego sądu, ale 
miinownli przypominają mi sio koleje mego życia. 
Byłem przecież obywatelem inuego państwra, byłem 
postem na sejm galicyjski. W  tym sejmie zabiera­
łem często głos, byt to głos mocny. Należałem do 
parlamentu austriackiego. W  czasie wojny byłem 
uważany na zwolennika ententy, za wroga państwa. 
W  czasie tej wojny oskarżono mnie o zdradę sta­
nu, wytoczono śledztwo, robiono przesłuchiwanie, 
ale mimo wszystko ten rząd zaborczy, który znał 
tnoje stanowisko, moją prace nie wtrącił mnie do 
lochu, ani nic zdeptał mojej godności, mego czło­
wieczeństwa.

Wysoki sądzie, ja byłem tym prezesem rządu, 
który został przez zamach majowy obalony. Nie ja 
dokonałam zamachu, ale ja wraz z rządem stałem 
się ofiarą zamachu. Rząd ten nie był przecież rzą­
dem irzurpatorskim, byt rządem konstytucyjnym, 
zatw ierdzonym przez p. Prezydenta Rzplitej. A więc 
kto inny robił zamch i spisek, a ja siedzę na ławic 
oskarżonych.

Wierzę zawsze, że w Polsce jest prawo i to 
równe prawo. Dlatego też siedząc dzisiaj na ławic 
oskarżonych ośmieliłbym się zapytać pana przed­
stawiciela oskarżenia publicznego.

CZY NIE ZNA TYCH ŁUDZI, KTÓRZY ROBILI 
ZAMACH.

czy to nie było przestępstwem. Bo jeźli tak jest, to 
powinna być wielka zmiana i spodziewam się, że 
to się zmieni.

Dlatego siedząc na lawie oskarżonych, nic wda­
jąc się w to, jaki będzie wyrok, spodziewam się, 
że nareszcie
PRZYJDĄ 4V POLSCE T A K IE  ZM IANY. GDZIE

PRAWO I SPRAWIEDLIWOŚĆ BĘDĄ GÓRĄ, 
GDZIE NA ŁA W IE  OSKARŻONYCH ZASIĘDĄ

TAKŻE CI, KTÓRZY CHCIELI ZAMACHU 
I  ZROBILT GO.

Zeznania p. Kiernika.
Po oświadczeniu p. Witosa, przewodniczący sę­

dzia Hermanowski zarządza kilkunastominutową 
przerwę.

Po przerwie zabrał głos oskarżony poseł Dr 
Kiernik.

Na wstępie swych wyjaśnień. Dr Kiernik mówi 
w jaki sposób przyszło do utworzenia Centrolewu.

Centrolew — mówi Dr K iernik — jest to pewna 
grupa parlamentarna, w skład której wchodziło 
sześć stronnictw. Nie tworzyliśmy żadnej organiza­
cji, była utworzona jedynie komisja dla porozumie­
wania sio tych sześciu stronnictw. Byłem jednym 
z tyeli z mego stronnictwa, który był delegatem do 
tej komisji porozumiewania i jako taki jestem 
o pracach jej dobrze poinformowany.

Co było zakresem działanie tej komisji, repre­
zentującej t. zw. Centrolew'? Zadaniem tem było 
uzgodnienie stanowiska na terenie Sejmu w sto­
sunku do najważniejszych zagadnień, będących na 
porządku dziennym Sejmu, obrona prawda i kon­
stytucji, a wreszcie obrona przed groźbami powta- 
rzająccmi się ciągle zamachu stanu, przed terorem, 
wreszcie dla utworzenia jeduolitego frontu wybor­
czego.

W Polsce łamanie konstytucji stało sio rzeczą bę­
dącą na porządku dziennym. Kiedy będzie przecho­
dził korowód świadków', niewątpliwie to potwier­
dzi. Czy nie wiadomo jest powszechnie w jaki 
sposób przyszło do wyboru generalnego komisarza 
wyborczego w r. 1928 z wyraźuem pogwałceniem 
ustawy? Czy nie jest wiadomem. że wychodziły 
rozporządzenia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
za które odpowiedzialność ponoszą poszczególne 
rządy, które jo kon!rasygnow'ałv? Czy mam przy­
pominać o tern. w' jaki sposób wykonywano kon­
stytucję, eo do zwołania sesyj sejmowych, czy to 
nic !>yly hocki-klocki? Czy mam. Wysoki Sądzie, 
dawać tego przykłady? Czy nie stwierdzone z°" 
stały przez Najwyższą Tzbę Kontroli Państwa nie­
legalne przekroczenia budżetu?

Czy mam wreszcie przypominać te liczne wy­
roki Sadu Najwyższego, stwierdzające nadużycia 
organów administracji w  sprawie przeprowadzo­
nych w r. 1928 wyborów.

Ta grupa sześciu stronnictw stanęła na gruncie 
prawa wobec groźby zamachu stanu, aby się temu 
zamachowi przeciwstawić. ,

A-kt oskarżenia zarzuca nam posiadanie bojó­
wek. Przypomnieć należy, że w r. 1929 na zjeździć 
w  Krakowie zorganizowana została bojówka górali, 
która napadła na nasze zebranie, a policja przy­
patrywała się ternu bezczynnie.

Jeżeli połączyliśmy się mimo różnicy światopo­
glądów, dzielących nasze stronnictwa, to dlatego, 
ażeby ratować w Polsce ład, porządek i prawo­
rządność.

„Walka polityczna, 
a nie rewolucyjna".

Moi poprzednicy przedstawili Wysokiemu Sądo­
wi, jakie są światopoglądy i cele naszych stronnictw. 
Potępiamy wszelki gwałt i  wszelką siłę fizyczną, 
jednakże w walkach politycznych walczyliśmy i wal­
czyć będziemy. Walczyć to znaczy uświadamiać 
szerokie masy, wytworzyć opinję publiczną, która- 
by potrafiła nawet zmusić dyktatora do ustąpienia. 
Więc nie zamach i rewolucyjne poczynania, jak 
mówi akt oskarżenia. Walczyliśmy z dyktaturą i 
walczyć z nią będziemy. Ale zapytuję się oskarży­
ciela publicznego, odkąd to dyktatura stała się in­
stytucją prawną, stojącą pod ochroaą prawa.

Tam w twierdzy nad Bugiem, długo zastana­
wiałem się. czy jestem bez grzechu, by znaleźć te 
zbrodnie, które popełniłem. Niestety ani w sumie­
niu swmm, ani w paragrafach kodeksu karnego nie 
mogłem znaleźć odpowiedzi na to, co mi zarzucano, 
i co sam sędzia śledczy Demant nam przeczytał.

Nie w'olno mi mówić o Brześciu. Stosuję się 
więc do tego ściśle i nie mówię co było w śledztwie.

O dyktaturze, akcji przeciw 
rządowi i akcie oskarżenia.

Pan prokurator powinien sobie postawić to py­
tanie. czy jest w Polsce dyktatura, czy jej niema. 
Jeżeli jej niema, w takim razie na ozem buduje się 
akt oskarżenia. Jeżeli zaś jest, to pozostaje odpo­
wiedź na poprzednie moje zapylanie, odkąd to dy­
ktatura stoi pod ochroną prawa w Polsce.

Mówi się dalej w  akcie oskarżenia, że porozu­
miewaliśmy sią i wspólnie działaliśmy celem przy­
gotowań do obalenia rządu. A le zapytuję się, któ- 
ryśmy rzad chcieli obalić od roku 1928 do roku 
1930-go? Pytam się p. prokuratora, który to był 
rząd. czy ten. który sprawował władzę, kiedy by­
liśmy w Brześciu? Przez jakie inne osoby mieliś­
my ten rząd zastąpić? Może — jak mówi konfident 
policji — przez te osoby, których lista została uło­
żono na konferencji z generałem Kukielem. Ale 
stwierdzić musze, że w żadnej takiej konferencji 
udziału nie brałem.

Akt oskarżenia zarzuca mi dalej, że brałem bar­
dzo czynny udział w województwie kiełeckiem w 
sprawie organizacji kongresu. Poza mna miał brać 
udział w tej agitacji również Bagiński. Otóż i tu 
twierdzić muszę, że nigdy moja noga tam nie po­
stała. 0 kongresie wiedziałem, na kongres poje­
chałem i głosowałem za rezoMicją. A le i w tym 
wypadku uważam, że nie popełniłem nic sprzecz­
nego z prawem.

W  tem miejscu Dr Kiernik cytuje cały szereg 
uchwał, powziętych przez P. S. Ł. w pełnem 
brzmieniu.

Co sie tyczy osoby Pana Prezydenta, to trzeba 
stwierdzić, ze w rezolucji dotyczącej osoby Prezy­
denta. nie było obrazy władzy zwierzchnej, a wy­
nika to z wyroku Sadu Najwyższego, na podstawie 
którego redaktor jednego 7. pism łódzkich został 
za nrzedrukowanie tej wiadomości uniewinniony.

Dziś zapytuję sie oskarżyciela publicznego, na 
jakiej podstawie nas sie oskarża o te przewinę? 
Nie potośmy wprowadzali masy. ażeby nakłaniać 
je do gwałtu, ale po to. aby je zaznajomić z naszem  
stanowiskiem pracy konstytucyjnej. Jeżeli chodzi o 
bojówki, to ja. jako były minister spraw wewmętrz. 
nych, wiedziałem, że bojówki takie są. ale musze 
stwierdzić, że bojówki te znajdowały się po innej 
stronie.

Zarzuca nam akt oskarżenia, że był zastęp 
cliło oskiej milicji. Gdzież ona jest?

Moi poprzednicy, koledzy, nakreślili szeroko tło 
i historję. w  jakim kierunku idzie działalność na­
sza. Ja nie chciałbym powtarzać .tych rzeczy i nu­
żyć Wysokiego Sadu, ale muszę zwrócić jeszcze 
uwagę na kilka momentów'.

Przyznaję, że robiłem zamach sianu. Tak. je­
stem winny temu. że w  r. 1918 dnia 31 paździer­
nika dokonałem zamachu stanu na moim odcinku, 
gdy w' porozumieniu z Polską komisja likwidacyj­
ną! pozostającą pod kierownictwem Witosa, usu­
nęliśmy władze austrjackie.

Dzisiaj znajduję sie na ławie oskarżonych o 
drugi zamach stanu, którego nie było. a który miał 
być przygotowany. Wysoki Sądzie! Jeslem przeko­
nany. że już obecnie po naszych wyjaśnieniach akt 
oskarżenia przedstawia się niezbyt pewnie.

P. prokurator oskarża mnie. że nazwałem P ił­
sudskiego dyktatorem, a gdzież jest paragraf, by 
wyraz ..dyktator'' był obelżywy? Ale jeżeli W y­
soki Rad przytoczy to drobną rzecz zapytuję, dla­
czego p. prokurator, którego przecież nie mogę po­
wadzić o złą wole, nic załączył do aktu oskarżenia 

drugiej części zeznań komendanta, policji, ŵ  któ­
rej ten stwierdza, iż nie widział w przemówieniu 
mojeni ani aktu gwałtu, ani ebsei obąJenk Mftdu.

Nie zaąważył uic, coby było przeciwne państwu. 
Przytoczono natomiast to tylko, że nazwałem P ił­
sudskiego dyktatorem.

Wielokrotnie sprawowałem władzę w państwie. 
Do władzy mi się nie spieszy. Władza przyniosła 
mi tylko rozgoryczenie i przykrości. Znalazłem 
sprawiedliwość, ale niestety, nie mogła ona być 
wykonana, ponieważ została przekreślona aktem 
łaski!

Nie armatami 
należy wychowywać Polskę.

Nie zaznałem, będąc u władzy, słodyczy. Spot- 
kały mnie zarzuty. W  roku 1923 w czasie wypad­
ków w Krakowie stwierdzone zostało, że brali w 
nich udział strzelcy. To samo Wysoki Sądzie w 
roku 1926, gdy znalazłem się po tej stronie, która 
poszła wraz z prezydentem Rzplitej i byłem wraz 
z legalnym rządem ostrzeliwany w Belwederze. 
Jestem przekonany, że nie armatami należy wy­
chowywać Polskę, ale w poszanowaniu praw. 
Uważaliśmy, że pod naciskiem całej opinji publiczr 
nej zapanuje to zrozumienie i doprowadzi wreszcie 
do zmiany systemu.

Dzisiaj znajduję się na ławie oskarżonych a 
tymi wszystkimi kolegami, którzy właśnie temu 
systemowi są przeciwni. Co nas łączy — czy czyny, 
przewidziane kodeksem karnym? Nie, Wysoki Są­
dzie 1 Połączyło nas, eo było naszą wspólną ideą —- 
budowanie Polski na podstawach poszanowania 
prawa i konstytucji. Polska musi być oparta o mf- 
ljony, a nie o jednostkę i nie chcemy budować pań­
stwa na jednostce. My chcemy budować państwo na 
miljonach obywateli, bo to jest siła, która państwa 
może ochronić. Człowiek jest śmiertelny, naród 
jest nieśmiertelny.

•

W  czwartym dniu rozprawy składał zeznania 
b. poseł Bagiński.

Zeznanier p. Bagińskiego.
„A k t oskarżenia — rozpoczyna Bagiński — ja­

ko jeden z głównych zarzutów przeciwko mej oso­
bie podnosi, że wespół z Arciszewskim, Andrze­
jem Strugiem i Thuguttem wydałem odezwę do 
Peowiaków, wiernych demokracji w Polsce ludo­
wej, wzywając ich na zjazd, który następnie odbył 
się w sierpniu".

Cytując ustępy tej odezwy, mówi Bagiński? 
„Tak mówiłem i pisałem, podtrzymuję wyrażone 
tu poglądy. Muszę uzasadnić, dlaczego w ten spo­
sób pisałem. Należałem do łych, którzy już przed 
wojną brali udział w  pracy niepodległościowej. 
W  r. 1912 wstąpiłem we Lwow ie do Związku 
Strzeleckiego. Tam na samym wstępie zaciągną­
łem pewne zobowiązania, że dążyć będę nietylko 
do niepodległej Polski, ale Polski ludowej. W  ro­
ku 1913 byłem członkiem specjalnego kursu, 
w którym brało udział 20 osób, zajmujących obec­
nie najwyższe stanowiska w  państwie. Na tym 
kursie wykładał Józeł Piłsudski, który głosił wów­
czas, że Polska niepodległa ma być Polską demo­
kratyczną, Polską ludową.
. Po  ukończeniu tego specjalnego kursu wysłano 
mnie na pracę konspiracyjną. Kurs ten również 
był konspiracyjny, mimo, iż odbywał się w Austrji 
Z  polecenia Józefa Piłsudskiego miałem się ze­
tknąć za kordonem z przedstawicielami partyj lu­
dowych, które w swym programie miały niepodle­
głość. Robota ta była trudna, zwłaszcza praca 
wśród ludu, któremu mówienie o Polsce niepodle­
głej nasuwały wspomnienia o dawnej Polsce szla­
checkiej. Chłop zwłaszcza z zaboru rosyjskiego 
pamiętał o tem, co dał mu car, a co znieść musiał 
w Polsce szlacheckiej. Pracowaliśmy jednak w tych 
ciężkich warunkach, głosząc o konieczności pracy 
dla Polski niepodległej i osiągaliśmy rezultaty.

My, Piłsudczycy, którzy prowadziliśmy robotę 
wśród ludu, powołaliśmy „W yzwolenie". W  r. 1917 
na zjeździe partyjnym tego stronnictwa był obecny 
Józef Piłsudski, który wzywał na zjeździe najlep­
szych przedstawicieli ludu do utrzymania się na 
dotychczasowej drodze pracy, zapewniał, że dąży­
my wszyscy do budowy Polski ludowej.

Miałem następnie zaszczyt brać udział w 1918 t, 
w  pracach przy formowaniu pierwszego rządu. 
Brałem udział w redagowaniu pierwszych odezw 
rządowych. Wszyscy z rządu lubelskiego byłj Pił- 
sudezyk&mi, innych ludzi tam nie było.

Później, w 1920 roku, gdy nawała ze wschodu 
groziła państwu, Stronnictwo Ludowe „W yzwole­
nie" powołało do obrony kraju wszystko, czem 
rozporządzało. Lokale partyjne zamieniły się 
w  biura werbunkowe. Na odezwy, podpisano na- 
szomi nazwiskami, szedł karnie lud polski, mając 
do nas nieograniczone zaufanie. Powstała specjal­
na organizacja „Związek Obrony Ojczyzny".

Od roku 1926 przychodzi okre3 inny. Celem na­
szej pracy były względy ideowe, tym, którzy przy­
szli, chodziło o władzę.
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Stronnictwo „W yzwolenie" nie wiedziało
0 przygotowanym zamachu.

Po zamachu obóz stronnictw lu-lowych kontaktu
1 marszałkiem Piłsudskim juz nie miał. W  całej 
mej pracy chciałem widzieć Polskę, opartą na ta­
kich podstawach, które gruntują się przedewszyst- 
kiem ua prawie.

Chłop jako najsłabszy w  społeczeństwie i jak 
najmniej zorganizowany, jest przedowszystkiem 
■zwolennikiem poszanowania prawa. Chce prawo­
rządnego urzędnika i sprawiedliwości. Tylko tą 
drogą moglibyśmy odnieść w  masach ludowych po­
czucie miłości Ojczyzny.

Następnie p. Bagiński cytuje sw e przemówie­
nia sejmowe z roku 1929 i 1930, które mają sta­
nowić dowód, że zawsze występował w obronie 
praworządności i prawa.

„Jestem oskarżony — mówi — za udiziak w  Cen­
trolewie, który określony jest jako organizacja 
soiskowa. Nic dalszego od prawdy. Centrolew był 
porozumieniem stronnictw, a kompromisowość 
centrolewu, zwłaszcza w  sprawie zamierzonych 
zmian konstytucji, była imana".

Następnie oskarżony dowodzi, że sprawa zmian 
konstytucji, o której tyle mówiono, była przede- 
wszystkiem niepoważnie traktowana przez rząd. 
Stronnictwa opozycyjne musiały domagać się od 
rządu ujawnienia projektów i zamiarów w  stosun­
ku do konstytucji. To nie była nas*a rola. Klub 
rządowy nic w tym względzie nie robił i nie mó­
wił. Ta sama sytuacja jest teraz, gdy w Sejmie 
rząd posiada uitrzymią większość. Teraz właści­
w ie  Sejm jest automatem. Głucho jest o pracach 
nad zmianą konstytucji.

Czy to było przygotowanie 
do zamachu?

„Chce pomówić o tym ustępie akitu oskarżenia, 
który mówi o przygotowaniu zamachu. Przed kon. 
grosem krakowskim odbyło się zebranie prezjdjów  
stronnictw w sali Senatu, nzyczonej przez marszał­
ka Senatu. Co się działo w tej sali nie było ta­
jemnicą i zostało dawno p siane do wiadomości 
publicznej". Rezolucje Stronnictwa gotowe były do 
rzeczowego załatwienia ustaw, które mogłyby 
wpłynąć na opanowanie kryzysu gospodarczego. 
Wykazaliśmy dobrą wolę. Takie było przygotowu 
nie do kongresu krakowskiego. Czy to jest przy­
gotowanie zamachu?

Jest w  akcie oskarżenia zarzut, ie  Centrolew 
to był jakiś tajny sztab opozycji. A  jeśliby nawet 
był sztabem, ozy to tyłoby źle? Jeśli ten sztab 
miał takie władnie cele do zrealizowania A  gdyby 
nawet miało powstać zamiast kilku stronnictw jed­
no stronnictwo, czyby to uznać nalezaro za złe? 
Robi się nam zarzut, ie  ten sztab był zakonspiro­
wany. Ten zarzut jest niesłuszny, ale natomiast 
stwierdzić należy, że Polska żyje w tych warun­
kach, że konspiracja jest jedynym motorem, który 
rządzi systemem. Rząd nie w ie nio, nic nie w ie 
klub, który ma rządzić parlamentem. Myśmy nie 
konjpjrowiJi, bo nie mieliśmy co konspirować.

„Gazeta Polska" napisała w  dniu rozpoczęcia 
lego procesu, że społeczeństwo wydało już wyrok 
w  tej sprawie. Czy tak jest rzeczywiście? Jezenoy 
to miało być prawdą, jeżeli za rządem stoi Jawą 
społeczeństwo, to w  takim razie i w tym procesie 
e  jednej strony winni się znajdować zbrodniarze, 
a z drugiej społeczeństwo. Tymczasem przeciwko 
zbrodniarzom wystawiono urzędników, zależnych 
od rządu, których widzimy na długiej liście świad 
ków. To, co jest wolnego w  Polsce, co ma łącsnośc 
z  kulturą, jest po stronie oskarżonych. Kw iał naj­
wyższej kultury mamy za sobą, a przeciwko sobie 
Legję Mocarstwową, która jest podporządkowana 
rządowi i której listę członków, złożoną z prze­
stępców, drukowało niedawno jedno z oism. 
U żadnego z nas nie robiono rewizji dlatego, że 
dobrze wiedziano, że nic się nie znajdzie.

Jestem oskarżony jako przedstawiciel „W yzwo­
lenia". Zaznaczyć muszę, iż od 31 grudnia 1928 r. 
przestałem być członkiem prezydjum klubu parla- 
tientarnogo, a członkiem prezjdjum stronnictwa 
14 lipca.

>~hcę poruszyć zarzuty, zawarte w zeznaniach 
?ó o a awe<;kiego, który twierdził, żc 17 listopada 
19-9 r. Bagiński przemawiał na wiecu w Sokółce, 
zeby nie płacić podatków, nie dawać rekruta, nie 
spełniać obowiązków względem państwa, że P ił­
sudski zdradził kraj i uddił go wrogom. 22 paź- 
x ten oka 1930 r. p. sędzia Demaut przedstawił mi 
e zarzuty. Byliśmy zamknięci, odgrodzeni od świa­

ta, me mogli, my się bronić. Nie^wolno nam było 
iriee papieru.

W związku z zarzutami, stawianemi mi przez 
| p. Kaweckiego, sędzia śledczy Demaut wystoso- 
Iw ał do władz administracyjnych w Pińsku i ?o- 
: kok,wie pisma z żądaniem dostarczenia odpisów 
j moich mówT.

W  odpowiedzi na te pisma nadesłano ze sta­
rostwa dokładne streszczenie mojego przemówie­
nia w Sokółce. Nie znaleziono w niem nic z inkry­
minowanych mi przez Kaweckiego zarzutów.

Z  Mińska nadeszła odpowiedź na pismo p. De­
wianta, że działalność stronnictwa Wyzwolenie,

wedle wiadomości władz adininistr. w ostatnich 
czasach me zawiera nic godnego uwagi.

Minio tych dwóct urzędowych wyjaśnień, w ak­
cie oskarżenia zostały postawione pod moim adre­
sem zarzuty. Tak się złożyło, że poznałem przez 
Sylwestra Wojewódzkiego p. Kaweckiego, osobi­
stość Jiość znaną w naszem życiu politycznem. 
Sylwester W ojewódzłi smży obecnie jednej dyk­
taturze, a Kawecki drugiej. P. Kawecki zgłaszał 
się zresztą w swoim czasie z ofertami współpracy 
w  Wyzwoleniu.

DLACZEGO PRZESTAŁEM BYĆ 
PIŁSUDOZYKIEM ? 

rzuca pytauie oek. Bagiński.
Do tego skłonił mnie obraz kraju. Wiozę mo­

ralne cmentarzysko. Wszystko się łamie. Z od­
cinka wsi, który jest mi najbliższy, mogę stwier­
dzać, że samorząd tam nie istnieje, że zniszczono 
szkołę państwową juką był samorząd gminny. Nie­
ma organizacji rolników, a -również leży dziś 
w  gruzach druga szkoła życia publicznego — 
spółdzielczość. Na tem podłożu rodzi się niewiara 
i obojętność, ale ozj na tem podłożu może wyrastać 
onywatel? wegnie się w  umysłach obywateli czę­
ściowa obojętność -wzgiędem obowiązków w sto­
sunku do państwa.

Ja nie należałem nigdy do tycn pretor jarać w, 
u których decydował rozkaz i uśmiech. Tutaj cy­
tuje rozmowę jednego ze swoich kolegów z Wy­
zwolenia z PusudczyKiem, ślepo posłusznym mar­
szałkowi, który powiedział w  odpowiedzi na rzu­
cone w  czasie dyskusji pytanie, co zrobi, jeżeli 
marszaiek ogłosi monairchję: To za nią pójdę — 
odpowiedział ów członek Wyzwolenia — bo Pol­
ska będJo tego 'pewnie potrzebowała.

W  maju 1928 roku na posiedzeniu komisji 
budżetowej oświadczyłem, że składam krzyż Vir- 
tuti Militari. Co mnie do tego skłoniło? Pierwszy 

j impuls diały mi pierwsze wrażenia z o tu arna Sej­
mu, kiedy gen. Składkowski na czele policji wkro­
czył na salę sejmową. Wówczas to na samym 
froncie zobaczyłem krzyż Virtuti Militari i już 
włenc&as pomyślałem sobie... Nigdy nie mogłem 
się pogodzić ł  tom, aby ten krzyż, któiy mimo 
wszystko był mi drogi, w tyćn warunkach móc no­
sić na piersiach.

ZAJŚCIE Z  P. BAGIŃSKIM I  MASTKJEM.
Tutaj p. Bagiński ponowme porusza swre przej­

ścia w Brześciu, a p. Mastek wtrąca się, wykrzy­
kując głośno.

Przewodniczący no 'yiastka • Ostatni raz pana 
w-zywomi do zaprzestania okrzyków. Proszę wstać! 
P. Masteb wstaje. A le  woła w  dalszym ciągu: 
Niech świat się dowie, co się działo za murami 
Brześcia.

Przewodniczący: Wzywam pana do natychmia­
stowego opuszczenia sali.

Mostek wychodzi.
Przewodniczący, zwracając się do oskarżonego 

Bagińskiego, mówi:
— Ponieważ nie zastosował się pan do moich 

zarządzeń, odbieram pauu głos.
Przewodniczący zarządził przerwę.

Wnioski obrońców.
Po łdlkunastominutowej przerwie adw. Graliń- 

śki składa wniosek:
„W ober oskarżonych dopuszczono się przestęp­

stwa. Chcą o tem zeznawać. pan przewodniczący 
w  drodze zarządzeń porządkowych odbiera im głos 
i nie pozwala im mówić na ten temat. Stawił m 
wniosek merytoryczny na podstawie art. 306 kpk., 
domagając się po»taiui>wienia całego kompletu są­
du we względzie dopuszczenia zeznań oskarżonych 
dotyczących wypadków, jakie rozegrały się za mu- 
r&mi Brześcia.

E rugi z obrońców, adw. Szumański, przyłącza­
jąc się do tego wniosku, wywodzi, że art. 240 kpk. 
nakazuje przyjęcie «tmeldowania o przestępstwie. 
Sąd winien wysłuchać ujawnionych przez oskarżo­
nych przestępstw, jakie zostały w  stosunku do 
nich popełnione.

Domagać się będzdemj od sądu — mówi obroń­
ca — umotywowanej decyzji i dania odpowiedzi 
na ipytanie, rzucone wczoraj przez jednego z oskar­
żonych. Dlaczego sąd me dopuszcza zeznań oskar­
żonych dotyczących postępowania władz admini­
stracyjnych w okresie śledztwa pierwiastkowego, 
podczas gdy w sprawie o zabójstwo Centnerszwera 
sąd dopuścił' rozważanie zarzutów stawianych 
prz6i. oskarżonych funkcjonariuszom policji o w y­
muszanie, że wymuszano zeznania przy użyciu 
przemocy fizycznej. Wymagać będziemy od sądu 
umotywowania decyzji w  kierunku artykułu 240.

Adw. Laudau: W  dniu wczorajszym odebrany 
został głos mojemu klientowi osk. Ciolkoszowi 
z tych samych powodów, co dzisiaj p. przewodni­
czący pozbawił głosu osk. Bagińskiego. Traktowa­
nie zeznań oskarżonych, jako kwestji porządkowej, 
jesl nieporozumieniem między sądem a ławą 
oskarżonych. Oskarżeni, mówiąc o Brześciu, nie 
robią Jemonstracyj — to jest ich teza obrończa — 
teza jasna. Oskarżeni twierdzą, że zostali osadzeni

w Brześciu nie dlatego, że byli oskarżeni o zbro­
dnię stanu, lecz dlalego obecnie ukazai się akt 
oskarżenia, aby usprawiedliwić i  pokryć to wszyst­
ko, co się działo w Brześciu. To jest teza obrończa 
oskarżonych i ich obrońców.

Być może, iż jest to teza dobra, może się ona 
okazać złą, wykaże to wyrok, w każdym razie obec­
nie tezy obrończej nie może sąd zignorować. Nie 
wolno dyktować oskarżonym i  uam, jak mamy ich 
bronić.

Mam zaszczyt prosić, aby Wysoki Sąd zechciał 
wysłuchać, co mają oskarżeni do powiedzenia
0 Brześciu. Przedwczoraj powiedział pan prze­
wodniczący, że dlatego nie może pozwolić na ze­
znania w tym przedmiocie, gdyż nie ma możności 
sprawdzenia ich prawdziwości. W ciągu pół go­
dziny gotowi jesteśmy sporządzić wniosek o po­
wołani© świadków, którzy będą mogli stwierdzić, 
co się działo w Brześciu.

*
Trybunał wniosek obrony oddalił.

Zeznania Dra Putka.
Następnie przewodniczący trybunału Herma- 

nowski udziela głosu oskarżonemu posł. Pułkowi.
— Staję dziś na ławie oskarżonych z łaski pa­

na prokuiatora. To co pan prokurator przytoczył 
w akcie oskarżenia w uzasadnieniu rzekomej mu 
jej winy, jest tak szczupłe co do przestrzeni i  fak­
tów, że zauważyć muszę, iż nawet nie usiłowano 
należycie oskarżenia umotywować.

Wśród jakich warunków znalazłem się na ławie 
oskarżonych? Istnieje przecież w  Polsce prawo i 
kodeks karny, który jest obowiązujący dla pro­
kuratora. Prawo reguluje stosunki i chyba mam 
prawo powołać się na to właśnie prawo i  mam 
prawo domagać się, ażeby ono było stosowane. 
Panie prokuratorze — mówi poseł Putek, zwra­
cając się do prokuratora: — Na jakiej podstawie 
stoję tu na ławie oskarżonycn, jeśli wogóle prze­
ciwko mnie śledztwo nio było prowadzone?

Przecież ustawa o postępowaniu karnem po­
wiada, że jeżeli chodzi o przestępstwo polityczne, 
to śledztwo takie musi być prowadzone i to jest 
obowiązkiem władz sprawiedliwości.

Żadnych decyz^j p. sędziego śledczego do dnia 
dzisiejszego mi nie doręczono. W ięc bez śledztwa 
które przewiduje kodeks karny, stoję przed try­
bunałem jako oskarżony, stoję jako oskarżony bez 
przeprowadzenia przeciwko mnie w sposób for­
malny tego, co się Dazywa śledztwem wstępnem.

W ielką kolubi/nę skierowano przeciwko mnie 
w postaci aktu oskarżenia i prawem mojem jest 
się bronić.

Obawiano się nas, żeśmy utworzyli organizacje 
rewolucyjną pod nazwą Centrolew. Mówiono, że 
organizacja ta ułożyła plan objęcia przemocą wła­
dzy, że zwołała Kougres krakowski, oor&cowała 
rewolucyjne uchwały, wydała rozkaz zmobilizowa­
nia mas i przygotowała zbrojny marsz na Warsza­
wę To jest treść całego oskarżenia.

Stoję tedv na fawie oskarżonych jako zbrod­
niarz stanu.

Jestem jednym z młodszych oskarżonych, za­
siadających na tej ławie. Jednakże mimo mego 
wieku, należę do dość starych działaczy politycz­
nych.

Od samego początku moja praca polityczna 
tkwiła w  ruchu ludowym. Należałem do stron­
nictwa ludowego na tym terenie Rzplitej, na któ­
rym warunki konstytucyjne w latacli niewoli po ­
zwalały na organizowanie ruchu politycznego chło­
pów. Stronnictwo ludowe, jeżeli chodzi o Wyzwo 
lenie, było 3 razy rozbijane, a za każdym razem 
robili to Piłsudezycy. Stronnictwo „Piasta" było 
dwa razy rozbijane, a Stronnictwo Chłopskie raz.
1 objektem tej polityki byłem ja tak samo i dzisiaj 
jestem zbrodniarzem stanu.

„Namawiano mnie do rozbicia 
stronnictwa".

Stoję na ławie oskarżonych, a w r. 1928, w 
tym roku, który jest objęty aktem oskarżenia, 
emisarjusze zgłaszali się do mnie z listem pod 
pieczęcią urzędową i nagłówkiem urzędowym, 
proponując, ażebym dopomagał jeszcze do nowe­
go rozbicia Stronnictwa Ludowego. Przecież wte­
dy, kiedy zakładano tak zwaną grupę chłopską, 
to mnie zaproszono do urzędu wojewódzkiego 
w Krakowie i mnie się proponowało, bym objął 
redakcjęij,Chłopa Polskiego" i przez to doprowadził 
do rozbicia sronnictwa. Czy było to umoralnianie 
społeczeństwa? Oczywiście odrzuciłem to. Ale w 
roku ubiegłym przyszli wybitni dygnitarze rzą­
dowi z propozycją rozbijania Stronnictwa Ludo­
wego, współpracy z rządem. K iedy oświadczyłem • 
kJakże w takich warunkach współpraca jest możli­
wa, jeżeli przedstawiciel chłopów, jakim jest prez- 
Witos, zamknięty jesl w Brześciu" — usłyszałem 
od jednego z tych dygnitarzy odpowiedź: „A  cóż 
z tego, chwyciło się chama za mordę 1 Jest cpokój
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w  kraju". I to jest odpowiedz nowej szlaehetczyz- 
ny — mówi podniesionym głosem p. Pulek — któ­
ra się wytworzyła obecnie w Polsce. Ta rozmowa 
miała miejsce wo wrześniu. Prowadził ją pułkow­
nik Ryszajick i pułkownik Kostek Biernacki. Oczy­
wiście odpowiedziałem na to, że nic jestem ulicz­
nica i propozycja tych panów byłaby chyba obrazą 
samego marsz. Piłsudskiego, który powiedział, że 
nic będzie współpracował z partyjnikami. Na to 
usłyszałem odpowiedź: „Jeżeli pan rozbije stron­
nictwo, wypuścimy pana z więzienia".

W  akcie oskarżenia włożono nowe pojęcie praw- 
rto-polilyezitc, mianowicie pojęcie rządów pomajo- 
wyeh marsz. Piłsudskiego. W  len sposób dykta­
turze stara się urząd prokuratorski nadać charak­
ter jakiejś instytucji prawno-publicznej, która win­
na być urzędownie przy pomocy kodeksu karnego, 
przy pomocy urzędu prokuratorskiego broniona. 
Otóż przeciwko tym rządom od roku 1928 aż do 
chwili umieszczenia mnie i mych kolegów w Brze­
ściu. mieliśmy wszyscy spiskować w taki sposób, 
jak-wykazano w akcie oskarżenia.

Mieliśmy tworzyć spisek w formie Centrolewu, 
który miał jakiś plan, a który dotąd jeszcze nie 
izostał ujawniony. Zapytuję pana prokuratora, o 
który rząd panu chodzi bo przecież za sejmo- 
władztwa nie było tyle rządów' w Polsce, ile jest 
icłi obecnie. Z tego wyrażenia, jakie zapisane jest 
w akc ie . oskarżenia, wynikałoby, że rząd Rzeczy­
pospolitej jest własnością jednej osoby, pana marsz. 
Piłsudskiego. Przecież minister czyli sługa, jest 
sługą państwa, a nasza konstytucja taką rolę dla 
ministra przewiduje. On ma być sługą Państwa, a 
nie marszałka Piłsudskiego. Nas osobisty stosu­
nek panów ministrów do marszałka Piłsudskiego 
ntc nie obchodzi, nas obchodzi stosunek ministra 
do konstytucji, do prawa, do państwa.

Za sprawozdanie znalazłem się 
w Brześciu.

Właściwie w Polsce to mieliśmy przez długi 
okres czasu od maja 1926 roku dwa rządy: jeden 
rząd formalny, wprawdzie poczuwający się do od­
powiedzialności przed Sejmem, ale uważający się 
za odpowiedzialny przed panem marszałkiem P ił­
sudskim, a oprócz tego był drugi rząd, ten rząd 
faktyczny, który nie gromadził się na posiedzeniach 
w pałacu Namiestnikowskim, ale gromadził się 
przy stolikach wr kawiarni ..Europejskiej" i ten 
rząd pułkowników' decydował o tem. w jakim kie­
runku ma iść polityka państwa.

7 byliśmy świadkami, że pomiędzy tym rządem 
formalnym, a rządem faktycznym był modus vi- 
vendi. Jeżeli się to twierdzi, że my spiskowaliśmy 
przeciw rządowi marszałka Piłsudskiego, to ja py­
tam, przeciw któremu rządowi i kiedy ja i moje 
stronnictwo spiskowało? Przecież stronnictwo moje 
ma zapisane momenty, żeśmy w tym okresie czasu 
również z rządem marszałka Piłsudskiego energi­
cznie współpracowali, a nawet moja skromna oso­
ba w czasie tej współpracy w  kierunku dobra pań­
stwa odegrała tę rolę, jaką odegrać jej polecono. 
Czy pan prokurator przypadkiem nie pamięta tej 
ery dziejów lat ostatnich, kiedy przyszedł rząd P- 
Bartla po p. Świtalskim? Slosunek nasz, do gabi­
netu, w którym zasiadał p. Dutkiewicz i Józew'ski 
na terenie parlamentarnym zaostrzył się, jeśli cho­
dzi o nasze stronnictwo, a to przedew'szystkiem na 
skutek wyborów; w roku 1928. a specjalnie na sku­
tek specyficznej polityki ministra spraw wewnętrz­
nych Skład ko wskiego, odpowiedzialnego nietylko 
za inne akly administracyjne, ale odpowiedzialnego 
również głównie za akty wyborcze w  1928 roku.

Zmierzam do tego, ażeby uzasadnić tezę, że w 
Brześciu znalazłem się nie jako ofiara zamętu po­
litycznego, ale z powodu zemsty politycznej min. 
Skludkońskiego. Dlaczego? — zapytuję. Bo poja­
wił się w  parlamencie wniosek wszystkich strou- 
niclw i klubów z wyjątkiem rządowego stron­
nictwa o zbadanie nadużyć wyborczych, popełnio­
nych w  czasie akcji wyborczej w roku 1928.

Stronnictwa te, zasiadające w  komisji admini­
stracyjnej, nałożyły na mnie obowiązek należytego 
zreferowania tych spraw i przedłożenia sprawozda­
nia komisji, względnie Sejmowi. W  wyniku tego 
zostało ułożone niojo sprawozdanie. W  sprawozda­
niu lem zawarte były fakty, które mojem zdaniem 
wymagały, ażeby przed Trybunałem Stanu, obok p 
r.umsfra Czechowicza, stanął również p. minister 
Skladkowski.

Za sprawozdanie to znalazłem sie wr Brześciu. 
Znaleźli się również wszyscy przedstawiciele opo­
zycji. biorący udział w komisji administracyjnej.

Następnie p. Putck omawia złożenie go z urzę­
du wójtowski ego w Choczni.

Następnie p. Pulek mówi: T olo w dniu 13-go 
września 1929 r. rozwiązano Radę gminną w Chocz- 
ńi, a w dniu 14, a wice zaraz, następnego dnia, 
z prc/.ydjum Rady ministrów, z komisji dla uspraw­
nienia administracji publicznej, otrzymuję pismo, 
zapraszające mnie do narad w komisji dla uspraw­
nienia administracji. (Na sali wesołość).

Pokój Nr. 253.
Wysoki Trybunał niewątpliwie pamięta, że gen. 

Składkowskiemu nie uchwalono funduszu dyspo­
zycyjnego. Gay przyszedł min. Józewski, uznając 
konieczność przyznania mu funduszu dyspozycyj­
nego, wystąpiliśmy z propozycją, że ten fundusz- 
uałeży mu przyznać w  wysokości 3 miljonów złotych. 
Mówiliśmy p. Jeżewskiemu, aby pozbył się osób, z 
któremi nasze stronnictwo było w niezgodzae, mia 
nowicie pp. Stamirowskiego i Hauke-Nowaka. Przy­
pominam, że w okresie tym, w hotelu „Europej­
skim", w pokoju Nr. 258 mieszkał p. Hipolit Śliwiń­
ski, gdzie odbywało się porozumienie pomiędzy 
min. Józewskim a naszem stronnictwem i on ułat­
wiał nam kontakt. Prosiliśmy, aby tych pułkowni­
ków, zasiadających przy stolikach w „Europejskiej" 
usunąć z ministerstwa. P  Józewski powiedział, że 
zacznie to robie i stało się rzeczywiście, że nie 
brali udziału w posiedzeniach Sejmu i komisyj.

Komisja budżetowa współpracowała z p. Józew­
skim i w przyspieszonem tempie uchwaliliśmy 
budżet.

Przyszedł rząd p. Sławka, a wraz z nim znowu 
min. Skladkowski i nadszedł moment, kiedy zosta­
łem aresztowany. Komisarz policji, pokazując mi 
postanowienie ministerjalne, wskazał, że podpisane 
jest ono przez min. Składkowskiego. Jeżeli chodzi 
o listę tych proskrybowanych, którzy mieli iść do 
Brześcia, to ani mnie, ani kolegi Pragera nie było. 
Cele były przygotowane, a nie było kontyngentu. 
Nazwiska moje i Pragera zostały wpisane z woli 
min. Składkowskiego.

Na kongresie w  Krakowie na placu Kleparskim 
przemawiało bardzo wielu mówców, ale nie wielu 
z nich jest na ławie oskarżenia. I  ja byłem w Kra­
kowie i przemawiałem na rynku. Przemówienie 
moje składa się z dwóch części: atak na partję
stańczykowską i atak na sanację. Prócz tego, co 
powiedziałem, obecnie nic więcej nie mam do do­
dania.

W  Brześciu sędzia Demant pytał mnie, czv by­
łem na Kleparzu i słyszałem okrzyki przeciw Pre­
zydentowi. Odpowiedziałem mu, że były okrzyki, 
leez treści ich nie słyszałem.

Jest nas 11 zbrodniarzy, których otaksowano na 
100.000 zł. (kaucje). Suma ta leży w depozycie są­
dowym. aby zabezpieczyć nasze stawiennictwo w 
sądzie. Nie wiem, kiedy się proces skończy, ale dla 
nas sprawa jest zupełnie jasna. Wyrokiem sądu chce 
się legalizować system dyktatury. Byłem posłem do

— Uważam, że praca dla Rzeczpospolitej musi 
się opierać na szerokiej demokracji, na ludzie 
wiejskim, gdyż lud ten ma w Polsce przewagę, 
uważam, że jakiby rząd nie był, to ten będzie rzą­
dem uznanym, który będzie szanował prawo 1 bę­
dzie szanował naród.

Na tem zakończył swoje wyjaśnienia poseł Sa­
wicki.

^    Btr. 9.

Co pisze prasa
0 przemówieniu p. Witosa?

W ielkie przemówienie p. Witosa wywarło ol­
brzymie wrażenie. Sprawozdawca „Głosu Narodu" 
donosi o tem przemówieniu co następuje:

„Kulminacyjnym. punktem trzeciego dnia roz­
praw sądowych było wielkie przemówienie posła 
Witosa, który stojąc dwa razy na czele rządu w Pol­
sce i to w  chwili dla niej najtragiczniejszej, ma 
istotnie bardzo dużo do powiedzenia. Wśród ciszy, 
pełnej naprężenia, padały słowa mocne w  treści, 
ale opanowane pod względem formy, czyniąc prze* 
to jeszcze większe wrażenie. Przypominały się 
przełomowe dni z sierpnia r. 1920, kiedy to Wito*
1 stworzony przez niego rząd Obrony narodowej 
mobilizował wszystkie żywe siły w państwie do 
walki z bolszewizmem. Jak bolesna ironja bramia- 
ły  przytoczone przez oskarżonego, kawalera orderu 
Orła białego, ustępy z listu odręcznego, wystoso­
wanego do niego przez ówezesnego naczelnika 
państwa. Ten sam, kóremu naczelnik państwa wy­
raził nznanie i  podziękowanie za wzmocnienie an-< 
torytetu władzy, w  dziesięć lat później znalazł się 
na ławie oskarżonych w  procesie, wszczętym z rom 
kazn b. naczelnika państwa f pod zarzutem zama­
chu na władzę. Jest to paradoks tak tragiczny, ż «  
nietylko zdumiewa, ale po prostu przestrasza...

Żyjemy w  czasach, kiedy wszystko jest jeszcze 
w  Polsce płynne, ale tak dłngo trwać nie może. 
Zmiany przyjść muszą. W ierzy w  to poseł Wito* 
i wyraz tej wiary dał w zakończeniu swego prze- 
mówienia.

Dziś te słowa b. premjera rządu Obrony naro­
dowej rozbrzmiewają po całej Polsce. Warto się 
nad niemi zastanowić i dobrze je przemyśleć".

#
Sala sądowa Sądu Okręgowego w Warszawie. Tłocz­

no, duszno, napięcie, oczekiwanie... Mówi premjer Witos

trss j. da . Sejmy nie
wszedłem, ho jak stwierdzają akia,. przedłożone 
Najw. Trybunałowi, moi opiekunowie dali mi de­
klarację wtedy, kiedy termin tych dęklaraeyj minął. 
Cały proces został sprokurowany po to. aby opinji 
całego świata powiedzieć, że racją był Brześć — 
zakończy? swoje przemówienie p. Putek.

Ostatni oskarżony p. Sawicki 
ma głos.

Ostatni z oskarżonych pos. Sawicki mówi:
Jeśli chodzi o tak ważną zbrodnię, jak kongres 

krakowski, to przecież cały szereg ludzi, którzy 
tam byli, wygłaszali przemówienia i uchwalali re­
zolucje, winni być aktem tym objęci — przecież 
ja aa tym kongresie nie byłem, a w akcie oskar­
żenia taki zarzut mi się stawia.

W dalszym ciągu pos. Sawicki w długiem wy­
jaśnieniu opisuje historję swej prący, jak został 
inwalidą, jak pracował na terenie ludowym j jak 
pragnął wciągnąć ludność wiejską do spraw poli­
tycznych.

Jeśli chodzi o akt oskarżenia, to zarzuca on mi 
również zorganizowanie 9 wieców. Przyznam się, 
że w ciągu mojej działalności politycznej urządzi­
łem więcej, niż 200 wieców, w ięe dlaczego w  ak­
cie oskarżenia mówi się tylko o 9-eiu?

Jestem oskarżony z art. 101, a właściwie powi­
nienem być oskarżony z art. 102, bo przecież akt 
oskarżenia zarzuca mi niepłacenie podatków, strze­
lanie do policji i inne przestępstwa, skierowane 
przeciw państwu. Wysoki Sąd zechce przyjąć ode 
mnie oświadczenie, że sprawa o strzały do policji 
została uchylona wyrokiem sądowym. Dlaczego 
więc zalicza się ją obecnie do alitu oskarżenia?

W czasie mojej działalności miałem 16 spraw 
sądowych i 16 wyroków uniewinniających. Ten akt 
oskarżenia, który w tej chwili mam przed sobą, 
jest analogiczny z całym szeregiem spraw, które 
już miałem i w sprawie których zapadły wyroki. 
A  więc dlaczego wytoczony został ten proces, dla­
czego siedziałem w Brześciu. Pytanie to sobie sta­
wiałem niejednokrotnie i dotąd nie mogę nań od­
powiedzieć.

Przyszła chwila rozwiązania Sejmu i oto duia 
8 września zostałem wezwany do sędziego śled­
czego w Białymstoku i aresztowany za strzelanie 
do policji. Trzymano mnie tam 2 dni. Trzeciej 
nocy oświadczono mi, że mam być wypuszczony na 
wolność.

Po złożonych wyjaśnieniach pos. Sawicki koń­
czy swoje przemówienie następująco:

ta spadają na zastygłych słuchaczy. Nieuchwytna nic- 
zmożona potęga. Nad szarą salą sądową, nad tymi su­
rowymi mętami, przybranymi w togi rozpięły się nie­
śmiertelne słowa, słowa — skrzydła odradzającej się 
polskiej mocy tworzenia „chłop potęgą jest i basta"- 
Wiele się głów pochyliło, w wielu oczach zaiskrzył się 
wstyd, zastygła jakby łza uwielbienia, a może skruchy 
za ten icielki trud, za tę wielką moc, za-to morze, ge­
hennę męki i cierpienia.

Witosowi glos zastygł, wnet podniósł się aż pod 
stropy wysokiej sądowej sali, drży piorunem potępie­
nia, piętnuje, oskarża... Wielki prokurator — lub polski, 
spokojny, rubaszny, a groźny, podniósł się z ławy oskar­
żonych. 1 dziw... czy tapsus językowe, czy jakiś chwyt 
retoryczny a słowa „obóz pomajowy“ w twardych 
ustach zabrzmiały „pomajowy łobuz". A może tylko tak 
usłyszała sala sądowa, może tak wielkie już było tchnie­
nie tej chłopskiej mocy, tak wielka sugestja prawdy i 
siły. Jeszcze niżej pochyliły się głowy, niżej, niżej...

Nomen omen! Esbe.
„Robotnik".

W  piątek, dnia 30. października b. r. odbył się 
w Krakowie Zjazd delegatów powiatu krakowskie­
go przy udziale posła Brodaekiego, który też wy­
głosił referat o obecnem położeniu polilycznem 1 
gospodarczem. Przemawiali b. poseł Szczepański, 
Dr Janik, Bielenin, Wyroba.

Zjazd wysiał depeszę na rece prezesa W. Witosa

X------
Konfiskaty.

Kurjer Warszawski został skonfiskowany za 
niektóre ustępy z przemówienia Więźnia brzeskie­
go p. Hermana Liebermana.

Dziennik Ludowy, wychodzący we Lwowie, 
został skonfiskowany za przedrukowanie listu pro­
fesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego protestujący 
przeciw metodom brzeskim. List ten był drukowa, 
ny w grudniu zeszłego roku w całej prasie pol­
skiej. Zaznaczyć należy, że w ciągu bieżącego ro­
ku „Dziennik Ludowy" został skonfiskowany już 
71 razy (do dnia 28 października b. r.).

Żółta Mucha, pismo humorystyczne została 
również skonfiskowaną.

Głos Narodu uległ konfiskacie za zamieszczenie 
pewnych ustępów z mowy posła Liebermana.

Ponadto ulegiy konfiskacie „Polonja" w Kato­
wicach, „Dobry W ieczór" w Warszawie i „Nowy 
Dziennik" i „Naprzód" w Krakowie.

( R o z s z e r z a c i e

Hasta



Str. lo „ P I A  S T“ , dnia 8-go października 1931 roku

Wszyscy Czytelnicy
„PIASTA" do pracy!

W ydaw n ictw o  „Fiasta“ organizuje od 20-go 
października do '^0 listopada br.

Miesiąc Propagandy „Piasta*1
w  którym  wezm ą udział wszyscy czytelnicy 

,Piasta**. Każdy nasz czytelnik, który w  tym  
czasie zjedna nowego prenum eratora „Piasta** 
otrzyma zupełnie bezpłatnie jako upo­
minek książkę powieściową, Ilu nowych  
prenum eratorów zjedna dany czytelnik, tyle 
książek pow ieściowych otrzyma zupełnie b e z ­
płatnie.

Do pracy więc — zwłaszcza zaś mło­
dzież zorganizowana w kołach Stronni­
ctwa Ludowego!

Wydawnictwo.

Wybory w Angljji.
Po przesileniu Tządowem i po wypadkach z nlem 

związanych w  Anglji stało się jasnem, że wybory 
nastąpią rychło. Tak się też stało, Król wydał de* 
ki et o rozwiązaniu parlamentu i  rozpisaniu nowych 
wyborów. Wybory te, które zostały przepi uwadzone 
w  niedzielę dały olbrzymie <,wydystwo partji feon- 
borwatywnej. Podczas gdy przy ostatnich wybo­
rach skład parlamentu przedstawiał się następu­
jąco: Laibour Party miała 270 mandatów, konser­

watyści m ieli 263, liberali 58, grupa Mac Donalda 
(po przesileniu) 14, to w obecnym parlamencie 
układ sił będzie następujący: konserwatyści 471 
mandatów, grupa Mac Donalda 14, liberali grupy 
Simona i grupy Samuela 63, Partja Pracy socja­
liści Hendersona 50. Liberali grupy Lloyd Geor- 
ge ‘a 7, niezależni 5. Nie są to jeszcze ostateczne 
obliczenia, ale stosunek ten nie ulegnie już więk­
szej zmianie.

O d p o w i e d i l  R c d a k c f l .
WP, Jan Łazarz w Słonie: Za dług córki w tym wy- 

adku ojciec nio odpowiada i notarjusz nie może inia- 
ulować się na gTuncie ojca na roszczenie córki, może 

jednak to uczynić na majątku spadkowym. — WP. Jó 
zef Cegłecki w pow. Czortków: Jeżeli zostało aanoto- 
wane w księgach hipotecznych postępowanie ubezwłas­
nowolnienia posiadaczki gruntu, to sprzedaż uskutecz­
niona przez nią owego gruntu jest uieważna, ehoc.aż 
grunt ten dostai się do osoby trzeciej. Kurator może 
kontrakt kupna sprzedaży zaczepić o uznanie bezsku­
teczności. Sędzia odpowiada, jeżeli mu się udowodni 
■winę. Sprawę tę oddać adwokatowi. Jeżeli adnotauja 
została wykreślona, to kontraktów nie można zaczepiać. 
WF. Jan Domczak w Leżachowie: Ogłoszenie jest uza­
sadnione, naieiy Dyć ostrożnym. — WP. Jan Carynow 
w Czereśni: Od podatku dochodowego zwolnieni są 
przez pięć lat cl, którzy budują nowe budynK’ . W ra­
zie istnienia długów i braku dochodów należy to wy­
kazać, a Izba Skarbowa powinna uwolnić od podatku 
dochodowego. — WP. Walenty Lach w Groblach: Je­
żeli nastąp ło naruszenie posiadania przechodu drogi 
przez wystawienie zapory, to można dochodzić swego 
prawa drogą skargi, a w wypadku grożącej szKody, 
wolno było zaporę zniszczyć. Skarga musi być wnie­
siona do dni 30 od czasu dowiedzenia się gdyby ?&- 
pory nie usunięto.

W sprawie karnej bronić się, że takie prawo macie 
od dawna a gioziła szkoda. — WP. Franciszek Par 
toski w Szwejkowie: Kryzys nie ma znaczenia Gdy 
się należy według umowy to płacić się musi. Należy 
prosić o ulgi że względu na bardzo cieżkie położenie 
rolników. — WP. Michał Andryszczak w Samborze: 
Należało wnieść skargę przez adwokata do dni 30 od 
czasu dowiedzenia się o naruszenie posiadania. Ten

termin musiał już upłynąć, więc wnieść do Sądu po­
danie o sprostowanie granicy. — WP. Marja i Szczepan 
Jaftce: (trudno wydać opinję, skoro w sprawach w Są­
dzie i aktów procesowych się nie zna. W każdym razie 
sprawa wątpliwa, lepiej się ugodzić. Mąż Pani jako 
współwłaściciel leaJnośoi nie „nał prawa zezwalać są­
siadowi na przesunięcie granicy, jednakowoż Pani 
późuiej zarządzenie męża wykonała, zatem ugoda ta ma 
i v. obec Pani znaczenie i jest wiążąca. — WP. Bułat- 
Jan — Francja: Jak długo kontrakt kupna sprzedaży 
nie został zaciałany, można się od tego cofnąć, zmusić 
na sprzedaż oznaczonej działki gruntu nie można. Na­
leży również odw ołać pełnomocnictwo, bo na wypauek 
kupienia innej działki przez pełnomocnika Kontrakt bę­
dzie wiążący, a Pan będzie mógł tylko mieć regres do 
swego ojca jako pełnomocnika o odszkodowanie z po­
wodu niezastosowania się do zlecenia Pana — WP, 
..Rzemieślnik w S a n o c k ie m Pożyczka udzielona sio­
strze nio daje prawa do gruntu siostry. Można domagać 
się tylko z.rrotu pożyczki. — Dc Stowarzyszenia Rę­
kodzielników radzimy wpisać się. — WP. Tomasz Łatka 
w Starym Sączu: Spłat jest Pan obowiązany uiścić. 
Podatk plącą właściciel. Inforriacje są niedokładne, 
więc zwTÓcić się do adwokat:,. — WP. Marja Ryndak, 
wieś Olszyna: flonorarjum adwokatowi należy się we­
dług umowy lub wedle kosztów przyznanych przez Sąd. 
Z braku umowy, gdyby adwokat ż^dał wysokiego wy­
nagrodzenia może wnieść prośbę do Sądu o ustjfeyie 
kosztów. —  Gdy Komisja została zapłacona, a Sędzia 
jej jeszcze nie w/znaczył, zwrócić się z zażaleniem do 
Naczelnika Sądu. — Może Pani zażądać separacji z 
przyczyn w liście podanych i mąż będzie musiał płacić 
alimenta dla Pani i dzieci. — WP. J6zef Koryga v> 
Grybowie: Należy skarżyć spadkobierców o wynagro­
dzenie za pracę. Powinien Pan być ubezpieczony, w 
przeciwnym razie zwrócić się do adwokata, jaknaj 
szybciej, by nie było zapóźno. — WP. Michał Starzyk, 
Jodłćwka tuchowska: List o wiecu w Jodłówce i Licb- 
winie otrzymaliśmy, jest w drukarni — sprostowanie 
Dra Langioda w druku. — Czytelnik „Piasta“  w Szczu­
cinie: Jantek z Bugaja trwa wiernie przy Stronnic,twio 
i niebawem zaczniemy znów u drukować cięte, sat yrycz­
ne utwory „Pierona Kant,ka“ . W  b. roku przypada 30- 
letni jubileusz Jego pracy na niwie poetyckiej i pubii 
cystycznej. Pó 30 latać,li, jak był tak pozostał w nędzy, 
tiapią go weksle, długi, i rozliczne kłopoty, nawet na 
znaczki pocztowe do Redakcji nie może sobie pozwolić. 
WP. Michał Kuboń w Milówce: Do dnia 27 października 
nie wpłynęło do Pow. Zakładu Ubezp. w Krakowie 
świadectwo niewinności, dlatego Zakład nie może wy­
płacić asekuracji.

R a t u l d a  w ł o s y  i
1) W ysfiiesa ldc się powferryć losy swoich włosów 

niefachowcom I 
z) Tylko lekarz mo£e przeprowadzić fachowo I skute*

rzn ie  kiirac.Tę w łosów .
Celem skutecznej walki ze wszystkie- 

cii chorobami w łosów , powołałem  na 
podstawie mojej kilkuletniej praktyki 
zagranicą do życia instytut i zaprowa­
dziłem ZUPEŁNIE BEZPŁATNE  

BAB INIE WŁOSÓW KAŻDFHT. 
Lekarz może chorego w yleczyć w ów ­
czas. gdy potna przyczyny jego choroby. 

N ie ulega najm niejszej wątpliwości, 
w interesie każdego Jest, aby przy­

słał Jak najprędzej pod n iiej wskazanym 
adresem parę wyezesanych w łosów z 
wypełnionym kwestjonarjuszem . Zba­
dam Je sumiennie i o wyniku zawiado­
mię, zachowując dyskrecję. 899 f —)

Na odpowiedź załączyć znaozek za 35 gr. — Adres :

LaLuratorjum Dra A D L E R A . Kraków, Zielona 16/229.

Nazw isko 

Adres ___

Z a ję c ie ___

Czy cierpiał aa wypadanie w łosow ?

Czy ma łu p ież?  _____

Czy w łosy są tłuste ? „

Czy w łosy.są  rzadkie? „

C zy próbował Jakich środków bez­
skutecznie ?  „________ __

Jeżeli tak, jakich ? .

Czy cierpi na bóle g ł o w y ? ___________

U W AG A: Proszę pisać wyraźnie.
Zgłoszenia tyiko piśmienne.

NIEULECZALNIE CHORZY
odzj skają zdrowi*, piją* znane z* skuteczności.

ZIO ŁA  lecznicze D-ra BREYERA
zatwierdzone przez Ministerstwo Zdrowia, odznaczone zło tem ! 

medalami w  Nicei 1 Brukseli — skuteczne w  chorobachs
taflegm ienie płuc, gm lliea . astma, koklusz, w szelk iego rodza j* kaszle, reumatyzm, artretyzm , nerwobóle 
skrofls, wszelk ie zanieczyszczenia krwi, nieezytstońć eery, w yprysk i śkórne, katary żołądkowo kiszkowe, 
hemoroidy, zatwardzenia, biegunka, żółtaczka, wszelkie choroby wątroby, norek i pęcherza, ehorobr 
nerw ow e, bezsenność, bóle głowy, otyłość, zwapnienie tętnic i t. d. Można nabywać niemsl w każde; 

aptece lub składzie aptecznym -- albo w w ytw órn i

P O L H E R B A S-ka z o. o. 
Skrytka 48 I K R A K ó W - P O C S ó R Z E

to ehee leczyć się ziołami — niech zażąda darmo w  w ytwórni — broszurki : „Jak odzyskać zdrow ie
853 <—)

l s m i c q  C y p r  Bś.
K n tt«, ul. Szewski L. 13 P.
w ysyła : Mandoliny włoskie po 
26 do .28 zł — Skrzypce szkol­
ne ze sm yczkiem  22 zł. Harm o­
nie 1. częd. wied. mod:, 35 zł. 2 
n ęd : w ied. mod- 80 *ł. N ik lowy 
,G re Rozkopf* patent z łańcusz­
kiem 13 zł. n iklowy płaski ze­
garek słynne] marki .Enigm a* 
22 zł. Klarnet 8 kłap. 33 zł 10 
klap. 45 zł. 1 b rzytw * 6 zL 8 zł. 
10 zł. Maszynki do w łosów  8'50 
1 10 zł. Djamenty do szkła 9, 
12 tł. Cepnlk ilustrowany ze 
garków ! instrumentów m uzy­
cznych darmo i opłatnie. 900

Sun P/lam 9 morgów, budynki muro- 
jJI Łguam  wane nowe, inwentarz, przy 

mieście. Zgłoszenia Piotr Januś. Rzędzin, 
p. Tarnów. 892

N a js t a r s z a  D r s g a r ja  M - F r .  Z a p o th  i Ska
Kraków, . i ,  sienna 12 poleca wszelkie środki 
teezBleze ł zioła Kneippowski* 865 (1-15)

DRZEWKA O W O C O W E
w dobrych wyborowych gatunkteh 1, 2 
i  3 letnie w cenie od 1 zl. do 2.50, rów­
nież ładne dziczki grube dobre do szcze­
pienia od 30 do 50 gr. sztuka poleca 
i wysyła za zaliczką Szkółka drzew owo­
cowych w  Gorce Narodowej 48 pod 
Krakowem. S79 (— )

LSUWA RADYKALNIE  
P R Z E P U K L I N Ę

na|zastarzalszą i najniebezpieczniejszą a pań. panów 
i dzieci po ozobistem  Jawieniu się pod ^dozorem 
wybitnego lekarza specjalisty, bandażami* nowego 
opatentowanego wynalazku sw ego i prof. dra Ra- 

skaja. Ns żądanie prospekty darmo

M. T1LLEMANN
Kraków, ul. Szlak 39,

specjalista ł wynalazca 
opataatowanych bandaży.

i (—1

KAWĘ, HERBATĘ, WINA
i T O W A R Y  K O L O t f J A L N E  

P O L E C A
WOJCIECH OLSZOWSKI
K R A K Ó W ,  M A Ł Y  R Y N E K

f l p H  I sprzedajemy maszyny system .S IN G ER* zupełnie nowe, p iet* 
J h l l  ścieniowe, bębenkowe — które haftują, endlują, gufrują, pikuią,

£ | | J U  f c l s  tamborują, szyją wstecz i wprzód, przez co nadają się do każ­
dego rzem iosła. — D o  k a ż d e j  m a s z y n y  d o łą c z a m y  n a le ż n e  

P rzybory  z u p e łn ie  b e z p ła tn ie .  — O ferowane powyżej maszyny są przedwo- 
jeunepo dobrego gatunku. — Za każdą raaszvnę udzielamy pełną więloletnlą, 
pisemną gwarancję. — Prow incja może się do nas zwracać z pełuem zaufa­
niem, jako do ściśle fachowej i sumienne! firmy, po otrzymaniu zadatku zł. 20’—, 
resztę płaci się przy odbiorze na stacji. O pakowanie i dostawa do kolei zupełnie 

bezpłatnie. Oferowane maszyny sprzeda!°m v tylko za gotówkę.

DOM WYSYŁKOWY MASZYN DO SZYCIA
Kraków, ulica Z w ie rzyn ieck a  L. 6.

| Każdy zarobi 300 z l .
miesięcznie
pracując na maszynie pończo 
^zniczo-trykotarbkiej E X P R ! S. 
Tvzyko wykluczone, gdyż wy- 
obiony towar skupujemy za 
vysóką cenę i dostarczamy su­

rowca. Posiadanie naszej ma­
szyny w dzisiejszych ciężkich 
czasach gwarantuje stałą pra­
cę w ysoki zarobek. —

Piszcie jeszcze dziś do firm y:

IE. POTYSZ, Cieszyn, Ceiesty 3.

> * N E R W Q L ^
Chemika dr. Franzosa jedyny rady­

kalny i wypróbowany środek 
(nac:prarda) przeciw

REUMATYZMOWI
kłuciu z powodu przeziębienia, po­
strzałowi, iselrasowi i tp. Żądać w 
aptekach. Wyrób i główna sprzedaż

APTEKA MIKOLASCHA
Lwów, Kopernika 1.

$
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Najlepsza k os a
r z e c zy w  śc is  doskonała .

0 ile wętpirr ezyłej zdanie 
nabywcy, który on koszeniu 

tak napisał

m
898 ( - ) I

Zemborzyce 53. 9. 1Ć31 A  
^  pow. Lublin,
w  Ce się tyczy kos. to sa bardzo ™  
£  dobre, wszyscy dziękują firmie ^

® i ja również
AD AM  BERECKI. g

9 9 9 <*9 * * 9 ( ? & 9 9 9
m„ C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń

S tro n a  o g ło s z e ń  d z ie li  s ię  n a  t  s z p a lty . —  S tro n a  tek stu  d z ie li  s ię  n a  S sz p a lty .
Cala strona 4-szpaltowa do tekście . . .
Układ taSsl iryczny, cy frow v, kolorowy i 

50° Jo drożę i.

. . . 459 x 
ntn̂ ei t̂ronie

7 w °L ł*n'a »na '  * tr<>ni*  ia  1 ma) 1 - s z p a l t o w y  i z\ I Drobne ogło*zenja za słowo 25 gro»Łjr, najmniej. . . .  3 zł
w  J S ? ^Któsieaia na stronie 4-szpaltowej ra 1 w ierw  mm. 30 gr Cała strona 3 --*Daltowa w t e k ś c i e ........................ ..... . 900 zł
^  tekście na stronie l-**paltow ej za 1 wiersz mm. I . : 80 gr | Cała strons ty ,u łow «   1000 zł

O g ło s z e n i*  ty lk o  z a  go tów k ę. — Za term inowy druk administracja nie odpowiada — Ceny powyższe obow iązu ją o i  dnia ogłoszenia UJ ogłoszeń długoterm inowych i 'u,o;d ogłoszeń rabaL 
W yehodzł w e w torek  z datą n ied z ie li. stosownie do umowy. — Ogłoszenie zagr niczne l rt0*|p drożej. W y c h o d s I Tve wtorek z datą n ied z ie li.

d is c i  Ton . Wvitayn£łięzę.: §tą.nislą-w Marcinkonskt Oapow. redaktor: Jan Witaszek. Druk. „Głosu Narodu", K rakó\v, pod zarz. R. Ferka.


